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b• d " . .,, 1e nego 
Zakłady Mięsne w Legnicy zna 

ne są społeczeństwu naszego 
miasta międŻy innymi z tego, 
że nagminnie popełniane są fam 
kradzieże mienia spełecznego. 
Ilość tych kradzieży osfatnio 
n:eco spadła - co jest niewąt­
pliwie zasługą Dyrekcji, org,mi­
zacji partyjnej i n:iłodzieżowej, 
ale wiele jeszcze trzeba z.robić, 
aby doprowadzić do całkowite­
go zli;,:widowania w tym zak!a­
d:>.ie przestępstw gospodarczych. 
Brak jeszcze tam prawidłowej 
poi i tyki kadrowej 1 należytej 
kontroli. Niech o tym świadczy 
sprawa wykryta ostatnio przP.Z 
organa MO i Prokuraturę. 

Józef Kociszewski, mimo swo­
jej dotychczasowej karalncści 
(trzy lata więzienia), pracował 
w Zakładach Mięsnych de facto, 
jako konwojent. Trudno uwie­
rzyć, że kierownictwo zakładu o 
tym nie wiedziało. Kociszew�ki 
jest z zawodu rzeźnikiem ! są­
dz0ny był w Legnicy. Aby za­
tu.>2ować fakt ten przed władza­
mi, zaangażowano Kociszewskie­
go na stanowisko ładowacza, ja­
ko, że ładowacz to stanowisko 
materialnie nieodoowied;:i.;iłne. 
W rzeczy samej jednak, Koci­
szewski odbierał z magazynów 
towar, kwitowa! osobiście jego 
odbiór i rozwozi! do sklepów 
Miej.skiego Handlu Mięsem, a 
nastP.pnie ro7.Jiczal się w dziale 
handlu Zakładów. 

·1udowucz11 
Zarobki jego nie były ·wysokie. 

Zarabia! średnio około 1000 zło­
tych. Zarobki te . J?.OWinny były 
wystatczyć na zaspokojenie naj­
elementarniejszych potrzeb ro­
dziny Kociszewskiego, ·która �kła 
da się z żony i dwojga d(,e-ci. 

Dochodzenie przeprowadzone 
w jego sprawie wykazało, że 
Kociszewski nie tylko. ,.zarabia!" , 
n a  dostatnie życie swojej ro­
dziny, ale pozwala! sobie na to, 
by inni za niego pracowali.  Pra- 1 
ca konwojenta czy ladowa-:za, 
nie jest lekka. Kociszewski sza­
nował swoje zdrowie, a więc 
za niego pracował Zenon Gie-/ 
rudza, któremu Kociszewski pła­

Kartka z kalendarza 
w styczniu 1942 roku powstała Polska Pari,� Robotni­

cz.a.. Będąc partią klasy robotniczej i wyrazicielką 1:la_­
sowych. interesów lewicy polskiej, Polska Partia_ Robot:11-
cza występuje równocześnie ;ako rzecro.1k mt�resow 
narodu polskiego, wskazując mu jedy,nie slusmą drog� -
drogę walki zbrojnej z okupantem. 

,Tuż
l

w pierwszej odezwie programowej ze �tycznia 1�42 
roku PPR formułuje podstawową ideę swoJego progra­
mu litycznego - ideę frontu narodowego: Wskaz_urnc 
na zbrodnicze zamiary Hitlera, PPR akcentuie, ze „W tej 
decydującej chwili przed całym nrrodcm staje zagadulc­
nle zjednoczenia wszystkich sil do walki 2 okupantc11t 
na śmierci i żyde. zadanie utwor1cnia frontu .1arodoweso 
do walki o wolną, niepodległą, Polsl,�. cił prywatnie 50 zł. dziennie. '!> 

. (Dokończenie na str. 2) {,;..;... ______________ , 

Czg pamiętasz tę noc ... 

O d  następneao Sylwe.,fra dzieli 
nas je�zcze ponad 340 dni. A szko­
da, bo t. a przetańczona czarodzie 1-
,ęka noc przechodzi zwykle do naj­
milszych w.,pomn.teń. 

Legnica !,awi/a .się tej nocy ·;, "­
nigdy chyba dotychczas. W na­
szym. mieście odbyło się 28 zabaw 
pubiiczny·ch, nie mówiąc o o{­
brzymiej lic.=bie tz:w. ,.prywatek". 

Nie słyszeliśmy dotąd żadnych 
poważniejszych • u.wag 'kr11t11cznyr.h 
pod adresem organizatorów zabaw 
(za wyjqtkiem Jednej), co je.t nnj­
lepszym dowodem,, że spisali się 

na medal. nabrali organizacyjnP.J 
wprawy i dobrze planują. Wprnw­
dzie ·n.a nirtktórych balach było 
Ci':.tt za ciasno. ale to jeszcze jeden. 

'znak tegorocznego szalu sy westro­
wego, • Gr!zieniegdzie podawa,w 
ztmny biooo, lecz rozbawieni go­
śoie ilość pobla.tliwie traktowali 

te11 drobny mankament. 
Tempe:ritment balowic.?'Ói:V pod-

sycany trunkami objawiał się jt­
d11nie w- spontanicznych dowodach 
mlłołci .:ia każdego bli:l;szego. Ser; 
deczny nastrój osiągnął zenit z w011 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Sglmetld 
PPR-owców 

Hieronim Krawuyk 

LEGNI CKIE  
11Spusr·. 

- W 1942 roku miałem 21 
kl. Od roku pracowałem w 
Radomskich Zaklada�h Drzew­
nych. Zakłady te spalili sami 
Niemcy, aby znaleźć , pn:•telt�t 
do masowych aresztowań pr;:i. .. 
cowników i ich rodzin. Czę;� 
11resztowanych wywieziono •jo 
Oświęcimia, czt::ść zaś c.io Zamo­
ścia i Zwierzyń<'a, do prar.y 
w zakładzie o podobnvm C'ha­
rakterze co w l;ladomsl;u. 
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, ,Żołnierz·e bez karabinów" 

-* 
WSPOMINKI I CIE-

KA WE PERSl:'EKTYWY. * 
WYDANIE WIECZOR-

NE „WL.'. 1 Problem do zolulwieniu ... 
--------------

- Miałem szczęście - zna­
lazłem się w tej drniiej gru­
pie. Niestety, zakład w Zwi"'­
rz.yńcu spalili z kolei partv­
zanci, ja zaś z ki lkoma kolP­
gami uciekłem z powrotem ·Jo 
Radomska. Tułaj poznałem 
Romana Zbroję staregó dzia­
łacza KPP i po licznych kon­
taktach z nim i jego grupą 
partyjną, wstąpiłem d< PPR. 

Tak zaczęła się konspiracyj­
na i partyjna działalność tow. 
Hieronima Krawczyka. 

- Wciągnięty w wir spraw 
konspi!'acji, miałem rę<;e pPł­
ne roboty. Dopisywało też 
Nyjątkowe szczęście, g_dyi u-
1iknąlem aresztowań, przę­
;łuchań, obozów ... 

SDT 
CII • 

w noweJ szacie 
W przedostatnim dniu ubiegłego 

?"oku załoga PSS „Społem" od­
dala do użytku mieszkańców 
Legnicy piękną placówkę han­
dlową, Powstała ona dz'ęki grun 
townej modernizacji dawnego 
Spółdzielczego Domu Towarowe­
go przy ul. Wrocławskiej. Boga­
ty asortyment dzianiny, obuwia, 
konfekcji, wyrobów tekstylnych 
i pasmanterii, estetyczna szata 
:zewnętrzna lokalu, doskonale o­
świetlenie i uprzejma obsługa -
zapewniają powodzenie nowej 
placówki. 

(Dokończenie na str. 2l 

Swego cza.su. było o nich 
głośno, Nie schodziły -:e 
szpaU gazet. Wiązano z nimi 
wielkie nad�ieje. Potem Je 
!.,udowaoo. Wreszcie oddano 
do użytku, I oto weszliśmy 

Mając za sobą niespełna 50 
km jazdę samochodową i strzę­
pek zachowanego w pamięci wi­
doczku, sięgam po pióro, by pi­
sać o... agronomówkach. Ale po 
kolei. W naszym powiecie agro­
nomówki istnieją w Dobrzejo­
wie, Rui, Koskowicach, Golance 
Dolnej i Budziszowie Wielk.im. 
Uruchomiono je odnawiając wa­
lące się rudery. względnie adap­
tując budynki, które do niedaw­
na służyły różnym celom. W 
tej - w Koskowicach, mieściła 
się Gromadzka Rada Narodowa. 
A w tej, w Dobrzejowie -

w ok.re& realizacji wielkich 
zamierzeń, mających na ce­
lu. podniesienie kult·ury N:• 
nej - dzięki nim - agrono• 
mówkom, ogniskom wied�y 
11grotechnicznej. 

szkoła. Teraz wszystko się zmie­
niło. GRN w Koskowicach i mło 
dzież szkolna w Dobrzejowie 
otrzymały inne piękne budynki, 
niewiele jednak różniące się 
dziś od „staruszków" - obecnych 
siedzib agronomówek, które w 
międzyczasie pokryto nowvm 
tynkiem i świeżą farbą. Dobu­
dowano im, tak jak np. w Bu­
dziszowie Wielkim, balkon - i 
teraz znów są nowymi budyn­
kami. jakimi nie były nawet 
przed laty. 

Towarzyszący mi w podr(>ży 
kierownik Wydziału Rolnictwa 

„ Wiadomości" po raz 
Rozpoczynając naszą dzht• 

la:ność przed 9 ia•.y, cieszy­
liśmy się, że dwutysięczny 
na.kła.cl został wykupiony. 
Wielką radość sprawiły =m 
nielicz»e jeszcze korespo" -
dencje św.iadczące ,, tym, że 
J>ismo nasze jest ;,ni rzebne, 
czytane, że ma sz�nse stać 
się tr)Jbuną, z klór'<; społe­
czeństwo nasz�go miasta i 
p:>wialu chce mówić <, su:ych 
osiqgnięciach i o tych wszyst 
kich bolączkach, k1.ćre pr.ł<'r 
szlcadzają jeszr,o/e ,:v pracy 
i zyciu osobistym. 

Dzisiaj pi.,m0 nasz� rozcl,o­
r!zi się w JO-tysięcznym na­
ldadzie, jest czytnne 1i1.e 
u;lk.o przez lepnicz:ni, ai� 
r('lwniPż mi"�.?'ka11 ó,.11 Lubi­
nit Zlotor!li i Ja•IKra. !\'I 
na�zych lama.eh pisiemy i 
będzi.emy pisali rJ ·rozl.icz· 
nych problemach 9b, jniu·1ą­
cy,ch wszystlde Miet!,iny mi: 
szc uo ivcia. soofoc•�neao t 

;ii► ID 
1<11lturalnego. Chcemy w dal• 
SZ!/m ciągu piętnować zl,n 
-- chwa,lić to wszystko, co 
r,rzyczy-nia się do rozwoju 
1,aszej pięknej Ziemi Lfgnic-
1�1, j. Więcej niż clotychci"�-' 
uwagi poświęcimy sprawom 
wsi - rolnictwu. Ręclzien•u 
pisali o dobrych i il.ych go• 
spodarstwacfi rolnych, o kół­
kach rolniczych, PGR, sp,:il­
rtziel11iach produkc1' inych -
pamiętaja c przede wszyst­
ldm o li1dziach tam p1·a­
cuj11cych. 

W dalszym. ciągu )YJświęc,ć 
b�dzirmy wiele miejfca gór• 
nlknm - i fl/m ,;1o!cz(!C,/1•• 
o 1)o!sk<1. miedź w .,Cttbinie" 
i .'.Polkou:lca.ch", i ti,m, wv­
dobyw::ijącym ją w starym 

zaglę b!u., i tym - wreszci l 
- którzy za parę lat przu· 
stąpią na naszym tereniri 
do budowy kopalni węg'fl 
brunatnego. Pisać będziemy o . 
robolnikach, pami�•ając r, 
t1,1m, że co 6 mieszkf.!niec Le­
gnicy - dzisiaj już 69 tyE., 
a. w przyszłości 120 ty&. mvi­
st.n. - znajduje zatri,.dnieniP 
w przemyśle. 

W dalszej pracy liczym11 
na waszą pomoc, drodzy 
czytelnicy. Lamy naszej ga­
z,,ty 11Mo.1tajf1 o,t11;c,·te d. ta 
wa.s. Piszcie do nas jrik naj­
więcej: o tym co was cie­
szy i o tym co pr�P-�zkad;a 
w waszej pracy i :'yciu oso­
bi stFm, 

Ocuiajemy Ci dzisvti do 
,qk, droai czytelni1<>; 250<y 
,wm�r „Wiadomoś�i. Leąnic­
kkh" . .  Tubileu.szow�1, Nu.me", 
na który czehal.eś ponari 8 
lat! 

REDAKCJA 

Kierownik Wydziału Rolnictwr, 
Prezydium PP.N w Letnicy mgr 
inż. Jerzy Pawłowski i se�r�: 
tarz PZKiOR Albin Korczyns,:1 
przed wejściem do a;;ronomów­
ki w Dobrzejowie. 

Wódz" agrJnomówJ,i w Do­
bi�ejo,.,.ie  - techn i;;:. rolnik S. 
Z,elil\ski 

!eto, Kozak 

Prezydium PRN w Legnicy mgr 
inż. Jerzy Pa,vlo\vski, nie jest 
jednak zupełnie zadowolony i 
chyba ma słuszne powody do 
wysuwania zastrzeżeń. 

Powiat legnicki otrzyma! w 
ubiegłym roku 5 pierwszych a­
gronomówek. Wyremontowano 
stare rudery za sumę około 600 
tys. złotych. Później nastąpiło 
oficjalne otwarci�. na którym 
mówiono: - Tu w tej sali urzą­
dzimy laboratorium, tu będzit? 
się mie/iciła fachowa biblioteka 
a tu rolnicy będą się spoLyirnli 
na odczytach ... 

W bieżącym roku kosztem �00 
tys złotych przekaże się rolni­
kom dalsze agronomówki: w U­
lesiu, Legnickim Polu, Nowej 
Wsi Legnickiej_ Wądrożu Wiel­
kim. I wówczas znowu b�dzie 
s:ię mówiło, .. 

Wsie te otrzymają agronoma, 
który będzie zapraszał rolnil<ów 
do korzy.siania z najnowocześ­
niejszych zdobyczy wiedzy agro­
technicznej. Będzie pomaga! csią 
gać lepsze wyniki w rolnictwie 
a tym samym - pośrednio -
przyczyniał się do wzrostu sto­
py życiowej, do wzbogacenia 
naszego pa1\stwa. Rolnicy będą 
przychodzili tu po pemoc i r<1dę. 
Dowiedzą się, jak podnieść pro­
dukcję rolną i hodowlę, co ma­
ją uprawiać na swoich glebach, 
jnk żywić krowy, by dawały 
więcej mleka. 

(Ci(!g dalszy ,ia str. 2) 

Młodsze 
rodzeństmo 

Iłowego Rtku 
W godzinę po przyjk,u. na 

świat uroczego niemowlęcia -
Roku 1962, przybył mhs!u. dr1t­
gi noworodek - pierwsu d,ziecku 
urodzone w n,owym roku. Jerzy­
Ja,1. Ju.rnk. Szcc:ę,i!iwa mama, 
Teresa J1Lrnk z Czerwone,go Koś-

(Dokończenie na str. 2) 

Zadaniem moim było ' orga­
nizowanie i obsługa komórek 
partyjnych na terenie mia<!& ' 
i powiatu radomskiego, kol­
portaż prasy konspiracyjnej i 
gromadzenie broni dla party­
zantów I Oddziału Gwardii 
Ludowej im. gen. B�ma. 

Wspólnie z dwoma towarrv­
szami brałem udział w orga­
niz9waniu Garnizonowego Płu 
tonu Operacyjnego GL. Poza 
tym - jako szef zaopalrzania 
sztabu garnizohow�go - bra• 
Jem udział w akcjach kontrv· 
bucyjnych na. rzecz pogorzel­
ców radomskich, rodzin "'0 
poległych gwardzistach i jcń, 
ców radzieckich. zbiegłych z 
niewoli niemieckiej. 

Najgroźniejsze chwile prze­
żywał tow. Krawczyk w cza­

sie słynnego napadu na Bal'lk 
,.Społem" w Radolll5ku, w 
1944 roku. 

Mówi o nim: 
- Do akcji przygotowani hv 

liśmy w trój�e. Dwóch towa­
rzyszy i ja. Prowadzącym by! 
Aleksander Burski, obstaw� 
stanowiła silna grupa party­
zancka_ Z powodu jednak 
wzmożonej czujności Niemcli1,1J 
i wzmocnionych straży od­
dział nasz wycofał się sz,•b­
ko. Zostaliśmy sami wewn,tcz 
budynku. Mieliśmy szczęście 
wprost nieprawdopodobne: ••­
d�lo się! Zdobyliśmy rn•s� 
picniGdzy. ale jako komplot­
JJie 11spaleni" w oczach �c,,­

st.apo, natychmiAst mu.si"li­
śmy zniknąć. Poszedłem wte­
dy ni\ stale do lasu. 

Brałem udział w licznych 
akcj,acll pacyfikacyjnych, 'Ili 
rozbrajaniu Niemców pojeclv.,_ 
czych i w liczniejszych .,-,,_ 
pach. Ileż emoc.i i  r,rz�iy,11--10 
się w czasie nanarlów na tra.n­
sporty niemieckie! 

W 1944 roku przejmował\�­
my już stale zrzuty broni ra­
dzieckiej. 

Do pamiętnej chwili zali• 
(Ciąg dalszy na �tr. 2) 



Podwóine życie 
„biednego" ładowacza 

Problem do załatwienia . . . 

(Dokończenie ze str. 1) 

Niet:udno obliczyć, że zarobki 
Kociszewskiego nie wystarczały 
nawet na wypłacenie wynagro­
dzenia Gierudzy. 

Ale, to, co przekracza możli­
wości innych, było możliwe dla 
Kociszewskiego. Prócz zarobków 
bowiem Kociszewski miał Inne 
dochody. Złapano go z nadwyż, 
ką 42 kg kiełbasy. Złapano je­
den raz. Ale ile rru>:y udało mu 
się podobne nadwyżki upłynnić? 
Tego nikt nie wie, Jasne, że w 

tych warunkach trudno było go­
dzić się; aby Kociszewski mógł 
nadal ,,pracować" w charę.kt.e­
rze ,,biednego ładowacza", Nic 
dziwnego więc, że zastosowano 
względem niego areszt tymcza­
sowy. 

Swoją drogą warto zadać chy­
ba po raz ostatni Dyrekcji Za­
kładów pytanie: jak dlng'o ist­
nieć będą w Zakładach Mięs­
nych warunki umożliwiające zło­
dziejom rozgrabianie mienia spo­
łecznego? 

E. FELDMA.."ll 

(CJl'.\g dalszy ze str. 1) 

I pomoc taką otrzymają, Bo 
swą wiedzą będzie służył im 
agronom. Doświadczony czlowlek, 
Taki, jak technik-rolnik Stefan 
Chamuczyński w Budziszowie 
Wielkim czy technik-rolnik Sta­
nisław Zieliński w Oóbrzejo­
wie. Ale nie można ukryć, że 
ludzie ci są dzisiaj żoln!erwmi 
bez karabinów. To nie są moje 
słowa. Tak określi! agronoma 
przewodniczący Gromadr.kiej Ra­
dy Narodowej w Budziszowie 
Wielkim, Stanisław Kąkol. 

- Ale dlaczego? - pytałem, 
- Dlatego odpowiedział 

przewodniczący Kąkol - że a­
gronomom brak jest warsztatu 
pracy, 

A mgr Inż. Jerzy Pawłowski 
uzupełni!: 

- Pieniądze, jakle otrzymuje­
my muszą być przeznaczone wy­
łącznie na budowę agronomó­
wek, a n1e na ich wYJ:>05ażeme. 
Dlatego nie mamy pieniędzy na 

Młodsze 

rodzeństwo 

Iłowego Roku 
(Dokończenie .ze str. 1) 

.. -.. ······ ........... � ........................................................................ ...... 
cioła wyznała, iż ma1'zenlem je; 
było urodzić swe dziecko po g,:, • 
dzinie 24 . 

- Bardzo chciałam, :ieby już 
byio po wszystkim, tęskniłam za 
moim synkiem (przeczuwałam, że 
będzie chl,opiec), a jedn<>cześnig 
bałam się, że się mój mały wy­
rwie za wcześnie. ,Uwzględml 
moje życzenie i spokojnie, bez 
niespodzianek i komplikacji, przy 
był równo o godzinie 1 - wspo­
mina matka. 

Czy pamiętasz tę noc ... 
(Cl11g • dalszy ze sir. 1) 

bicjem godziny 12, co dało począ­
tek wylewnym, a długotrwałym u­
ściskom, pocałunkom ! t11c.zenicm, 
W salach MDI<. wysol<a tł!mperatu-
1'a uczuć utrzymała siq do bialeqo 
twitu. Wszę4.zie zresztą bł/Io po­
dobnie, 

Zdarzały się tu ł ówdzie bardzo 
drobne nieporozumienia towarzy­
skie. na szczęście niezwłocznie H­
kwidowane przez miejscowych me­
diatorów. Tylko w jedny17\ wypad, 
ku interweniowała MO. 

Pominęłam Jednak najwatnlej; 
szą informację: kobiety były pięk­
ne jak zjawiska, ale dla osiągnię­
cia sylwestrowej urody przeszły 
drogę pr;,ez meke w zakładach 
fryzjerskich. Męke _tym straszniej­
szą, że poprzedzonq wielogodzim.­
nym oczekiwaniem na l<oleike. 

A iakie były suknie? Najlepiej 

Hi 4:4 

zapytajmy o to pan6w .. : Przeclet 
to dla nich (chyba) robimy się na 
nieziemslcie bóstwa. Szyjemy su­
knie ze. złotych i srebrnych lam. 
ze 1 śniących brokatów i powiew­
nych tiulów i szyfonów. 

- Panie Kaziu, jale była ubrana 
Dztdka? 

- Byl,a ubrana najśliczniej w 
świecie i nlwlicznych wioskach. 
Miała na sobie coś ciemnego. 

- Tadziu, jaką suknie nosiła Lo. 
la? 

- Cudowną! Głęboki dek.alt ł 
przeJliczne 1'amiona! 

Nie pytajmy dalej. Już z tych 
dwu odpoJ;Jiedzi wynika, źe męż­
czyźni i tak nie wiedzą, jakie suk­
nie noszą ich panie. Pytać przy­
laciólki? Zbędny tru(ł .. , 1 tale 
skrytykują, źe sucha nitka na 
nas nie pozostanie ... 

Wniosek prosty: Jednakowo pię­
knie wyglądały panie w sukniach 
ze złotej lamy, jak J te, kt61·e 

list z podróży do USA (4) 

Skok pr e 

miały kreacje z tat'lszych materl!l� 
łów. 

No a panowłe? Bylł wytworni, 
szarmanccy, tańczyli, jak bogowie 
i pozostaje im tyłk.o życzyć, a�y 
zostali takimi przyna/m11teJ przez 
rok, Do następnego Sylwestra ... 

Właśnie. Sylwester, Noc feerii 
ta,ica I szampańskiego humoru. Po 
pracowitym roku. noc [a 'ai jed 
oczekiwana z niecterpl!wościq. A 
gdy minie - pamiętamy ją dltigo. 

K F, 

Druga mama, Władysława Sc,­
slowicz z Legnicy, cz0lcala na 
swą córeczkę Zosię do godziny 
5,30, a trzecia - na Agnieszkę, 
aż do pól do ósmej rano. 

Ogółem, w tym szczęśliwym 
pierwszym dniu nowego roku, do 
godziny 22, Legnica po,oitala 7 
nowych obywateli: pięć udanych 
dziewczynek i dwóch krzylc:.1-
wych, zdrowych chłopców. 

A. J. 

• • 
SDT w nowe1 szacie 

(Dokończenie ze str. 1) 
Na uroczystym otwarciu, k ló­

rego dokona! prezes zarządu PSS 
W. Fiternik obecni byli: prze­
wodniczący Prezydium MRN 
mgr K. Gryglaszewski, wice-

przewodniczący Pt·ezydium MRN 
S„ Jamroz, przedsta1'łidel KP 
PZPR E. Stępień, poseł na Sejm 
M. Hulajewa oraz liczni przed­
stawiciele społeczeństwa i prasy. 

(a) 

m 

Atlantqlk 
Na mapie wygląda skromnie. W 

n:eczywistości jednak jego po­
wierzchnia wraz z otaczającymi go 
morzami i zatokami obejmuje po­
nad 105.000.000 km kw. 82.218.000 km 
kw. otwartej przestrzeni Atlantyku 
rozciągającego się od Europy po 
Afrykę oraz Południową i Północną 
Amerykę, musi przepłynąć kJażdy 
statek z Europy na drugą półkulę 
naszego globu. Szybkim. nowoczes­
nym statkiem, do których zalicza 
sie również m/s "Legnican (ok. 18 
węzłów na godzinę), drogę te prze­
bywa się w 10 dni. Tyle właśnie 
trwa! nasz „skok" przez Atlantyk. 

(Korespondencja własna) 

28 września, Już w nocy poczu­
łem, że z naszym statkiem dzieją 
•i� rzeczy dziwne. Czyżby przepo­
wiednie kapitana statku miały się 
sprawdzić? Właśnie, Zaczęło koly­
saćl Po opuszczeniu Le 1-Iavre, od 
razu w kanale La Manche weszli­
śmy w sztormową pogodę. Wiatr 
po!udniowo-zachódni wleje z siłą 
6 stopni w skali Beauforta. Budzę 
się z okropnym bólem głowy. Nie 
tylko kołysanie, ale i wczorajsze 
poiegnanie Europy daje o sobie 
,nać. Moi współpasażerowie: pani 
Anna Adamala z Lodzi i p. Jan 
Wójcicki ze Swidnlcy, nie wycho­
dzą z koi. Jak się zdążyłem zorien­
tować -· złożyli już pierwszą da­
nin� Neptunowi. 

Na śniadaniu przy stoliku pasa­
t.erskim jestem sam. Nie daję za 
wygraną, stawiam siP, na wszyst­
kie posiłki, ale w ciągu te!{o dnia 
muszę r9wnież pokłonić się dwu-

krotnie władcy mórz. Resztę dni a 
s1)ęd:llam na otwartym powietrzu, 
przy burcie, lub na mostku kapi­
tańskim, gdzie jest świeże powie­
trze i otwarta przestrzeń. Po DO­
ludniu, w odległości 10 mil mor­
skich. mijamy ostatni skrawek zie­
mi europejskiej - francuską wyspę 
Ouessant. Jesleśmy w rejonie Za­
toki Biskajskiej. Otrzymujemy sil­
ne uderzenie fal z dziobu, które 
wstrząsają całym statkiem. Silne 
przechyły dochodzą do 35 stopni. 
Nie jest dobrze, chociaż i niegroź­
nie. Co prawda, przy przechylach 
powyżej 50 stopni statek mógłby 
sie nie podnieść, ale my wszyscy 
martwimy się tym, że stalek ciężko 
pracuie na fai!. Wieczorem cofa­
my znów wskazówki zegarów o 
jedną godzinę. Dalsze przechyły i 
uderzenia fal powodują wibracj,; 
całego statku. 

29 \'IJrześnia, Pogoda sztormowa 
trwa nadal. Na dodatek dochodzą 
przelotne szkwały z deszczem. Sta­
tek nadal ciężko pracuje. Fale za­
lewają pokład i ladowniG. Każde 
spotkanie z talą powoduje silne 
wstrząsy całym statkiem, wiatr za­
chodni dmie z silą 7 stopni w skali 
Beauforta. Kapitan statku, Edward 
Gubała, od dwóch dni pilnie śledzi 
komunikaty radiowe o stanie pogo­
dy i zdecydował wreszcie, że pój­
dziemy na południe, tj. dolną czę­
ścią Atlantyku, gdzie winno być 
najspokojniej. U góry, na północy, 

Alarm ppożarowy, od l ewej I o firer Bolesław Kujawa i III o­
ficer Zbig,.,iew Wolnik sp1•awuz, ją gotowość c;ojOWf) załogi a 
,.Legnica" mknie narn·zód, 

' 

szaleje sztorm, a wiatr "'1eJe tam 
z silą 10-12 stopni w skali Beau­
forLa. Przy takiej pogodzie statek 
traci połowę szybkości, która spada 
nieraz do zera. W tej sytuacji opła­
ci się więc przedłużyć drogę o j�d­
ną dobę, by w rezultacie przep!y­
nać pomyślnie ocean i nie narazić 
statku na uszkodzenie. Wieczorem 
zn<iw cofamy zel(ary. Będziemy to 
czynić jeszcze 4 razy, nim dopły­
niemy do brzegów Ameryki Pół­
nocnej. 

30 września. Dziś I ja nle opusz­
czam koi. Nie pomogły wczorajsze 
suszone jabłka i śliwki, które ka­
pitan statku polecił nam wydaJć. 
Wczoraj .kilka razy, a dziś niemal 
co eh wiłę kłaniam się Neptuno­
wi. Głowa omal nie pęka. Na koi 
spokojnie leżeć leż nie można. Rzu­
ca �:iz na bok, to znów do tylu lub 
do przodu. Kucharz, Stanisław Mac­
kiewicz i steward, Czesław WiJ­
niewski, którzy nas często odwiP.­
dzają, przynoszą pomarańcze, cy­
tryny, a także różnego rodzaju pi­
gułki, by nam nieco ulżyć. Nawet 
pa trzeć na to nie możemy. Pocie­
szamy się tym, że nie my sami cho­
rujemy. Marynarze także odczuwa­
ją sztorm, a są ponoć tacy, którzy 
chorują w każdym niemal rejsie. 
Wiatr wzmógł się dziś do 8 stopni 
w skali B., przechyły statku wzma­
gają się. Zdaje się, że znów czas 
na cofanie zcg,arków. Straciliśmy 

już rachubę czasu. Jest nam zresz-

Spotkanie statku na morzu tG 

tą wszystko jedno. Najchętniej wy­
siedlibyśmy gdzieś na  jakiś krótki od­
poczynek. Pocieszają nas: ziemia jest 
niedaleko, zaledwie 3 l,m od nas, 
ale... pod nami! Zalol!a ma dzi� 
wieczorem zebr.anie. Niestety, nie 
jestem w stanie w nim uczestni­
czyć. Próbuję zbawiennej kuracji 
wodą mineralną 1 1Staropolanka" z 
naszej dolnośląskiej Polanicy. Za­
wartość pierwszej butelki utrzymu­
je się w mfojscu, gdzie pra wdopo­
dobnie jest żołądek, potem druga, 
Y, nocy dwa jabłka i pomarańcza, 
Spię jak suseł. 

1 paidzlernika. Dziś jest niedzie­
la. Budzi mnie sk11ce i i;tód. Wi1-tr 
ucichł, a fala si� nieco uspokoiła. 

PasażerO'Wie: p. Anna Ada.mal a i P. Jan Wćiic-icki oraz ochmi­
strz Maksymilian Pasała (z pr:iwei) oodC7�s alarmu szalupo­
wego, foto, /i. W,.iclawe� 

to, by wyposażyć agronomówki 
choćby w taki podstawowy 
sprzęt, jak krzesła, stoły, biblio­
teczki.. 

Nie ma pieniędzy, więc agro­
nomówki są puste. Na oknach 
leżą ksiąźki, na ścianach wisi 
kilka plansz - i to WS'lystko. 
Gdyby nie trudności obiektywne 
(czytaj : skąd wziąć pieniądze?) 
reporter zapytałby : ,,Jak to, 
znaleziono 60 tys złotych na bu 
dowę ślicznych agron9mówek. a 
nie ma paru tysięcy iła 1ch wy­
posażenie? 

Skądinąd wiadomo mi. że rol­
nikom z poi,iocą przychodzą za­
kłady przemysłowe, PZGS-y. 
Może więc i w Legnicy ktoś o 
tym pomyśli? Wiem takze, że 
Zakłady Energetyczne w Lf'gnicy 
zatożyly bezinteresownie w u­
biegłym roku 24 punkty świetlne 
właśnie w Budziszowie Wielkim. 

A swoją drogą rad bym do­
wiedzieć się, co o tym wszyst­
kim myśli Wydział Rolnictwa 
Prezydium WRN we Wrocławiu? 

A co tymczasem robią żołnie­
rze bez karabinów? Przekonują 
rolników o celowości wymiany 
zbóż. Uc7.ą ich walki z plagą 
naszych pól - myszami. (N;:>. w 
Budziszowie Wielkim myszy roz­
ochociły się do tego stopnia, 
że zdarzały się Juz wypadki 
, ,konsumpcji: telewizorów i a­
paratów radiowych). Ponadto bio 
rą udział w ankietyzacji wsi, 

Agronomowi z Budziszowa 
pod! ;a 9 wsi - 260 gospodarstw 
rolnych. Ale zaledwie w 3 
wsiach istnieją kółka rolnicze. 
Na razie o ich pracy niewiele 
można by napisać. Wiele na 
tym również polu może zdzia­
łać agronom. Zależy to jednak 
od tego, czy żołnierze ci długo 
będą jeszcze bez karabinów? 

ROMUALD NADER 

W49#M44@1 
Nie mam jednak sil, by się pod­
nieść. Rozpoczynam dalszy ciąg ku­
racji. Podają mi najpierw płatki 
owsiane. potem herbat,: z cytryną 
i kawałek suchara. Raptem widzę 
kucharza, naszego Stasia Mackie­
wiczja z calówką. Nie czekam i 
wskakuję czym prędzej w spodnie. 

prawdziwa atrakcja, 

Tymr.zasem Stasio, który pożyczy! 
od -stelmacha calówkę, mierzy fuż 
me�o wspól(ownrzysza podróży, 
który od 3 dni nie tylko nie ruszył 
się z koi, ale nic nie jadł. Kiedy 
zapytał po co ta miara, usłvszalem 
odpowiedź Stasia: ,,muszę zmierzyć 
jakiej długości ma być trumna dla 
pana ... ". Zanim doko1iczyl, mój to­
warzysz podróży wykonał skok z 
górnej kol na podłogę. Ten nieco 
makabryczny dowcip podziałał pio­
runująco. Do koi teg-0 dnia nikt z 
nas nie powrócił. Na pokład przy­
szlla nasza współpasażerka, kt<irą 
z koi wypłoszył tym razem bosman. 
Wzi•\! z niej miar� na w�cek i O ·  
biecal przeszyć igłą nos przysz!P.go 
nieboszczyka. 

Nasze zjawienie się na mostku 
kapitiańsklm uradowało kar,:,it:ania 
statku, który cały czas martwU się 
o stan naszego zdrowia. W godzinę 
później mogliśmy się już opalać. 

O godzinie 15 mijamy Azory, por­
tugalski archipelag na Alhnlyku 
o łącznej powierzchni 2304 km kw' 
zamieszkały przez 317 tys. mies;� 
kańców. Z zespołu 10 wysp w bez­
pośredniej bliskości przeplywaińy 
obok wyspy Graciosa, 3425 stóp nad 
poziomem morza. Przez lornety o­
glądamy osiedla mieszkalne, pi,:k­
ną przystań, kościół i uprawiony 
starannie każdy skrawek ziemi. 

4 wyspy: Siio Miguel, Pico Ter­
coira i sao Jorge, mające �miar­
kow�ny klimat, slyńą z upraw o­
wocow południowych wysyłanych 
stąd na eksport. Miasta, posiada­
Jące lotniska i ważne ośrodki ko­
munikacyjne, to A.mgra i Ponla 
Delgada. Obranym dotychczas kie­
runkiem płyniemy do 60 południka 
po czym zmieniamy kurs na 281 st ' 
Nprost na Nowy Jork. 

., 

A, Wacławek 

Nr 250 

Sylwetki 

PPR-owców 
(Cl11g dalszy ze str. 1) 

czam także dzień ll listopada 
1944 roku, kiedy to, dla up>i­
mlętnienia przegranej Niem­
ców w 1918 roku, zorga,,m,· 
waliśmy całonocne rozbrajanie 
szwabów. 

Po wkroczeniu Armil c,.er. 
wonej do Radomska, rozp,,­
cząlem pracę w KP PPR. 

W 1945 roku wyjechałem na 
Ziemie Odzyskane, przebywa­
jąc kolejno w Bystrzycy, Ląd. 
ku Zdroju, Górze Sląskiej i 
Szprotawie, jako pracownik 
komitetów powiatowych partii . 

Od 1951 roku tow. Hiero­
nim Krawczyk jest inspcklo­
rem produkcji w Rejonie 
Przemysłu Leśnego, gdzie_ p�ł­
ni funkcj,; sekretarza POP, 

* 
Szczegóły o działalności kon 

spiracyjnej tow. Krawrzyk::i, 
Jnaleźć można w książce pt. 
,,Powstała w walc.o", wyd. 

przez Wojewódzki Zarząd 
ZBOWiD w Lodzi. 
Rozmawiała: A. M. Jastrz<:bsk� 

Antoni Zawadz�i 
,,Brzoza" 

Urodził się w kwle:tniu 
1916 roku, we wsi Bór. w 
powiecie puławskim. Dzie­
więcioosobowa rodzina kle­
pała biedę na maleńkim ka­
wałku gruntu. Od dziecka 
patrzył na wyzysk obsnir­
nlczy w swej rodzinnej wsi, 
Skończywszy sz.koię podFtn­
wową pracował w maj,�tku 
obszarnika, gdy zabrnkło se­
zonowej roboty przy w:1 rę­
bie okolicznych lasów. Nie­
długo po odbyciu przPZ nie­
l'(o służby wojskowej, wy­
buchła II wojna światowa. 

- Rozglądając się wśród 
licznych ugrupowań i o�ga­
nizacji politycznych - wspo­
mina tow. Zawadzki - w 
poszukiwaniu najsłus0n'0i­
rzej, moim zdanLem. dro,!i, 
skuoywalem brm\. Zdob:vcz 
swo.ią chowałem w pewnvm 
miejscu w polu - i cz,-�a­
lC!m. Ostrzeżnny, iż wpadlPm 
.,,., oko żandarmerii. zbieg­
ł1>m do Stefanówki kolo 
Kraśnika. 

Tam, d2lięki bratu, na­
\\,;nzalem kontakt z konsni­
rującą grupą Edwarda 
Gronczewskiego (,,Przepiór­
ki"). 

Z nagromadzone.i prr.eze 
mnie broni skorzystaliś'T'Y 
wkrótce, W czworo poszllś­
my na nasz pierwszy, nig­
dy przeze mnie nie zaoom­
niany, wypad na Niem-:ów. 

- Pamiętam tę chwilę, 
iak dziś - w�pomina tow. 
Zawadzki. - Bylem jes,cze 
mtody, w bezpośredniej wal­
ce zbrojnej z wrogiem mia­
łem brać udział pierwszy 
raz. Zaatakowaliśmy samo­
chód z niemiecką żand?.r­
merią. Odnieśliśmy zwycie­
stno i 1,1dość ze zdobvtej, 
doskonalej broni była 
ogromna! 

Mając uzbrojenie dla dzie 
sięciu ludzi zaczęMmy 
formować gruoę partyzan­
cką. Org�n;zato1·em i lnu­
nikiem miedzy nami i BCh, 
był sekretarz Powiatow<>l(o 
Komitetu PPR w Kraśn:ku. 
Zsrf'ba ( .. Bartosz"). 

We wrześniu 1 942 ,,,ku, 
w�tąpilem do PPR i Gwar­
dii  Ludowej. Niezad1ui;o 
tez przybył do n!ls ,nnv 
liczebnie, bo okola 150 1 1;­
dzi liczący oddział party­
znntów z KieJ,-1•cz1•1,ny. po,I 
dowództwem ,.Ośki". Ra;,:,-n, 
tworzyliśmy już duży, ?51)­
"SObowy oddział. Coraz �,c­
sts:i:e, bardsiej zorgan;mwa­
ne i trwalsze stawały się 
kontakty dowódców innv-·11 
okręgów, jędnocześnie wś. 
w lasach lipskich, od \94� 
rcl,u, miały miejsce dość 

(Ciąg dalszy na str. G) 
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Ławnicy 
powiatu lubińskiego 

złożyli Już przyrzeczenie 
Dnia 28 grudnia, w Sądzie Po­

wiatowym w Lubinie odbyło �ię 
pierwsze posiedzenie ławników 
nowej kadencji na lata 1962 do 
1964. Zostali oni wybrani przez 
społeczeństwo caTego pow i <IJ;u i 
stanowią 60-osobową grupę sę­
dziów ludowych, reprezentują-

I cych wszystkie grupy społeczne. 
I Najważniejszym punktem pro• 
•gramu tego pierwszego spotkania 
było złożenie przez ławników ślu 
bowania, które odebrał prezes 
Sądu Powiatowego mgr Pó!tcrak. 
Omówił on rolę ławnika w są­
downictwie socjalistycznym, za­
poznał zebranych z najważniej­
szymi ustawami, z działalnością 
i kompetencjami sądów powia­
towych i specjalnych. Większość 
ławników zaszczytny ten obowią­
zek pełnić będzie już drugą, a na 
wet trzecią kadencję. Wis. 

Kiedy 
v..r ramach 
gwuruncji ? 

Ziemi 

Złoto ryjsk iej 
fotą, P. Mkrzwińskl 

Akudemiu 
XX rocznicę w 

powstania 

PPR 
Z okazji XX rocznicy po• 

wstania Polskiej Partii Ro· 
botniczej w Złotoryi odbę• 
dzie się uroczysta akademia. 
Zostanie ona zorganizowana 
w sali teatralnej Powiatowe• 
go Dornu Kultury w dniu 27 
stycznia o godz. 18. 

W części artystycznej ze­
spól POK wystawi sztukę 
pt. .,Pociąg można zatrz:v· 
mać". Z okazji obchodów 
XX-lecia PPR sztuka ta bę• 
dzie wystawiona takie w 
Swierzawie i Osetnicy. 

(lemil) 

Kobiety czekają • • 
rozw1ązan1e na 

prob,lemu zatrudnienia 
W powiecie złotoryjskim, pro­

blem zatrudnienia kobiet nie jest 
, łatwy. W Wydziale Zatrudnienia 

Prezydium PRN, zarejes.trowa­
nych jest około 200 kobiet, po­
szukujących pracy. 95 proc. z 
nich,· to kobiety bez jakichkol­
wiek kwalifikacji zawodowych. 
Sytuacja mate1ialna tych kobiet 
jest różna. W pierwszej ko!ejno­
•Ści skierowania do pracy otrzy­
mują kobiety, które znalazły się 
w krytycznej sytuacji życiowej i 
same muszą podjąć trud utrzyma­
nia rodziny. Kobiety ze Złotoryi 
najchętniej przyjmują pracę w 
Złotoryjskich Zakładach Wyro­
bów Filcowych, często wręcz od­
mawiając przyjęcia innej, czeka­
jąc na wolne miejsce w tym za­
kładzie. Dzieje się to na skutek 

mo;,,J i wości uzyskania stosunko­
wo wysokich zarobków. ,,Filce" 
posiadają własny żłobek i przed­
szkole, co jest poważnym udogod­
nieniem ' "dla · kobiet,, posiadają­
cych dzieci w wieku przedszkol­
nym. 

Celem rozwiązania sprawy za-
trudnienia kobiet; Prezydium 

· PRN, w porozumieniu z ząintere­
sowanymi zakładami pracy, wy­
sunęło kilka koncepcji'. Jedną z 
nich była próba uruchomienia 
przy fabryce ózdób choinkowych 
w Złotoryi, działu tak. _zwanych 
dodatków krawieckich. Projekt 
nie został zrealizowany, ponie­
waż ekspertyza orzekła, iż stro­
py. hal prod�kcyjnych nie wy­
trzymają .ciężaru agregatów, ko-

niecznych do uruchomienia pro­
dukcji. Pomieszczenia fabryki 
nie są wykorzystane, w związku 
z czym, projektowano uruchomić 
pracę na dwie 2miany, oraz 
wprowadzić produlccję poszuki­
wanych na rynku termometrów. 
Rozwiązałoby to częściowo trud­
ności zatrudnienia. 

Obecnie fabryka znajduje się 
w stadium kolejnej reorganiza­
cji. Warto jednak, aby nowa dy­
rekcja · w Kamiennej Górze, któ­
rej podlegać będzie fabryka, po­
myślała o realizacji tego zamie­
rzenia. 

Palącym problemem jest uru­
chomienie jakiego� zakładu pro­
.dukcyjnego dla kobiet w ;rejonie 
Swierzawy. O wadze problemu 
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Złotoryia c w; 1962 roku 
,1 Drugi rok 5-latki . będzie prze­

biega! w Złotoryi pod znakiem 
inwestycji, nowego budownictwa 
podnoszenia estetyki, rozwoju 
handlu i służby zdrowia. 

INWESTYCJE 

W marcu przystąpi się do bu­
dowy pierwszej w powiecie zło­
toryjskim szkoły Tysiąclecia, 
Stanie ona w stolicy powiatu 
przy ul. Wilczej. Koszt jej bu­
dowy (15 izb, gabinety przed­
miotowe i sala gimnastyczna) 
wyniesie 7.5 miliona zł, a dzie­
ci będą się tam uczyły od wrze­
śnia 1963 r. 

Warto jeszcze wspomnieć, :!:e 
nareszcie· prźystąpi się do budo­
wy obie!,tów dla Państwowego 
Ośrodka Maszynowego. Zajmo­
wana obecnie przez POM .rudera 
zostanie rozebrana, a uzyskany . 
plac przeznaczy się dla t10wego ' 
budownictwa mieszkaniowego, 

NOWE MIESZKANIA 

W tym roku miasto uzyska z 
nowego budownictwa 72 mie­
szkania liczące łącz.nie 206 izb, 
Będzie w tym 20 mieszkań po­
siadających pokój z kuchnią, 42 
po dwa pokoje z kuchnią i 10 
po trzy pokoje z kuchnią. Budyn 
ki wyrosną na wschodniej pie­
rzei placu Wolności i ul. Woj­
ska Polskiego. Do ich budO"wy 
przystąpiono jeszcze w. ubiegłym 
roku. 

mają domy przy ul. Nowvtki 
Mickiewicza. Klasztornej, Boha•• 
terów Getta i pl. Matejki. 

V 
CO JESZCZE 

Kosztem 500 tysięcy zł oosta­
nie uporządkowany cmentarz 
komunalny, Przy dworcu kole­
jowym urządzi się reprezenta­
cyjny zieleniec. Pasy zieleni i 
kwietniki po·,,staną ta,kże w kil­
kunastu innych punktach mia­
sta. 

Jeszcze w styc2illiu otwo,zy 
się w obiekcie przy placu Matej­
ki - rejonową przychodnię zdro­
wia. Przeznaczono na teti cel 3 
lokale oraz zarezerwowano w 
budyJi!kU mieszkanie dla lekarza 
i pielęgnial'ki. Druga podobna 
przyc.hodnia zosta·nie otwarta za 
dwa lata prey pl. Basztowym. 

LESLAW MILLER 

świadczy włączenie go do postu• 
łatów wyborczych. 

Celem przyjścia z pomocą nie 
pracującym kobietom, podejmo• 
wane są takie środki, jak organi­
zacja nauki zawodu, wymiana 

..llfacy mężczyzn na pracę ·kobiet 
oraz zatrudnienie kobiet czaso· 
wo, w ramach tak zwanego lun· 
duszu interwencyjnego. 

W Chojnowie Zakłady Biało· 
skórniczo - Rękawicznicze „Reni­
fer", zatrudniają około 120 cha­
łupniczek. Z dniem l stycznia 
1962 r. chałupniczki korzystać 
będą z pełnych świadczeń socjal­
nych. W zwią7.ku z tym, nastąpi 
weryfikacja chałupniczek, która 
umożliwi zatrudniel)ie tych ko­
biet, które naprawdę pracy po­
trzebują. 

Niestety, nie wszystkie ząkla• 
dy z równym zrozumieniem pod­
chodzą do sprawy szkolenia i za­
trudniania chałupniczek. Pow. 
Wielobranżowa Spółdzielnia Pra­
cy w Złotoryi, zgodnie z zalece· 
niem Wojewódzkiego Zarządu 
Spółdzielczości Pracy we Wrocła­
wiu, zobowiązana była zorgani'­
zować w okresie IV kwartału 
1961 r. szkolenie dla 20 kobiet, w 
ramach przemysłu chałupniczego. 
Niestety, minął · rok 1961 l szkoie· 
nie to ni. e doszło do skutku. 
Czyżby Kierownictwo Spółdziel­
ni było zdania. że w Złotoryi nie 
znajdą się ko]?iety, pragnące uzy­
skać pr7.eszkolenie i zajęcie cha• 
łupni cze? 

Należy podkreślić, że w Złoto• 
ryi problem zatrudnienia kobiet 
rysuje się szczególnie ostro. 

Kobiety czekają na jego r21: 
wiązanie. Stosowane dotychczas 
półśrodki nie rozwiążą s}·tuacii, 
Jedynym w,yjściern byłoby uru· 
chomienie nowego zakładu pro­
dukcyjnego,. produkującego po­

szukiwane na rynku artykuły, a 
więc mogącego liczyć na zbyt 
produkcji Chodzi przede wszyst­
kim o południowy rejon powia­
tu, gdzie sprawa zatrudnlenia 
kobiet urasta do wagi problemu. 

(IG) 

Dużą inwestycją będzie gr-.in­
towna przebudowa ul. Staszica. 
Piaszceysta jezdnia i.ostanie za­
stąpiona betonową •nawięrzchnią, 
a po bokach ulo.ży się Ćhodniki 
z płytek cementowych. Prze..,,i• 
duje się, że ulica będzie gotowa 
w przyszłym roku. Dzięki tej 
inwestycji wprowadzony zosta­
nie w całym mieście jednokie­
rankowy ruch pojazdów mecha­
,nicznych co odciąży centrum, 

W roku bieżącym oświetli się 
wszystkie place i ulice. W cen­
trum miast.a już od kilku ty­
godni świecą lampy jarzeniowe. 
Teraz przyszła kolej na peryfe­
rie. Ocz,'szczttlnia ścieków zosta­
nie oddana do użytku w 1963r. 
Zakońcey się także przebudowę 
ul. Wojska Polskiego. 

Na parterach budynków przy 
pl. Wolności powstanie 6 lokali 
uźytkowych, w których urucho­
mi się sklep pasmanteryjny, dro­
gerię, sklep wyrobów mięsnych1 salon meblowy, zakład fryzjer. 
ski i krawiecki. 

Przy ut. Wojska Polskiego I 
Hożej zostaną zbudowane bu­
dynki mieszkalne. W stanie su­
rowym odda się do użytku 126 
mieszkań posiadających w su­
mie 335 izb, 

Kazek, Elżunin i inni ... 
Radość przepełniała moje 

Kilka miesięcy temu, ku wiel­
Vemu zadowoleniu mieszkańców 
C :wcianowa - Robotnicza Spól­
e) ··· elnia ·zaopatrzenia · i Zbytu u­
r ·�homila punkt naprawy apa­
r ·'.ów radiowych i telewizyjnych. 
J -Jnakże, punkt ten nie dokonu­
j!' napraw w ramach gwarancji, 
c '"lciaż mieszkańcy Chocianowa 
r�bywają dziesiątki nowych ra­
c',naparatów i telewizorów. Z 
c: ·0bnyrni nieraz usterkami trze­
ba obecnie jeździć aż do Legnicy, 

Zwiększą produkcją botków 
22 dómy mieszkalne poddane zostaną remontom, z tego 11 ka­p1t�lnym, pozostałe 11 zabezpie­cza.1ącym. W kilkuclziesiędu o­

?iektach dokona się na.praw ble­zących. 

Młodzież z pewnosc:ią nie 
jest taka zła, jak nam sir: wy­
daje. Słyszy się wiele narzekań 
na „dziąiej szą młodzież": pra­
sa, nawet nasza lokaLna, opi­
•SUje częs,to wypadki wybryków 
chuligańskich wśród mlod·,ieży. 
Wielki dzwon bije na alarm. 
Łatwiej dostrzega się zło niż 
dobro. Zaczynam się zastana­
w1ac, dlaczego? Może dlatego, 
że tej naprawdę zlej, rozwy­
drzonej młodzieży I Jest stosun­
kowo niewiele i dlatego jeJ 
poczynania tak rzucają się w 
oczy. 

serce. Są dobre dzieci w Zło­
toryi, są. I wcale nie trzeba 
ich szukać ze świecą. Zapukata 
sąsiadka. Poirytowana skarży• 
la się, że jacyś chłopcy wysta­
wili u niej okno w piwnicy. 
Inna• rzecz. że okno trzymało 
się tak, na słowo honoru. Zśw­
sze Jednak - ocena niedosta­
teczna. 

Wieczorem zrobiłam bilans 
dnia. Cztery d.o jednego to jesz 
cze nie r,.;3.jgorzej - pocieszy­
łam się, postan„ wiając nap,isać 
ten artykuł. Proponujemy więc nawiązać 

porozumienie pomiędzy Robotni­
c· .,i Spółdzielnią Zaopatrzenia i 
Zhytu w Chocianowie a Dyrek­
c' 1 ZURiT we Wroctawiu w ce• 
1t, nadania punktowe uprawnień 
cJ0konywania napraw gwaran-

cyjnych. Wls. 

1.200 tysięcy par botkóv, wy,pr<>­
dukują w tym roku Złotoryjski'! 
Zakłady Wyrobów Filcowych, czy!i 
o 200 ty.sięcy więcej niż w roku 
ubiegłym. Od styczmia br. zaczęt'.> 
pr��llkować 6 nowych wz<1rów ta­
trzanek. Zwiększenie swej ;produk· 
cji za wdzieczaj ą „Filce" zain6talo­
wan;u maszyn 6Zwedzki<'h typu 
,,Goliat". 

Tłumaczyła z ros. A. Kordys, 
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- Spacerujcie sobie trochę. dalej, obywatelko - powiedział 
chłopak, zdejmując ż ramienia strzelbę. 

Zoj ka obraziła się i odeszła. 
I Aż tu słychać byjo audycję wiejskiego radiowęzła. Stukały 
siekiery, Zapach sosny i śniegu mieszał się z ostrą wonią 
�palonej benzyny. Dawniej była to zapadła wieś zagubiona 
w bagnach, za łańcuchem wzgórz. Dziś budowa kolei zmie· 
nila oblicie osiedla, zawaJjła ulice beczkami, ciągnikami, 
skrzynkarni, spychaczami. 

Zojka dobrze znała ten stuk siekier, zapach świeżych 
szc7.ap, twardą grudę, ogniska, wyboiste drogi, wymyślanie 
kierowców, kuchnie polowe, szele:,t kalki na mrozie. To. sa­
mo działo się u nich w Kluczewie. Tak będzie również, kiedy 
dotrze do nich kolej żelazna. 

Zojka zatrzymała się przy ognisl:u, potupała gumowymi 
botkami. Slo,ice schowało się za chmurą. Wiał wiatr, zrobiło 
się zimno. Po puszystym śniegu sl:ierowala się do chaty. 

Pięcioicienna chata z rzeźbionymi modrzewiowymi futry­
nami stała oa brzegu wsi. Brama z claszkieni była otwarta 
na ościr.ż. W szopie na podwórzu stały beczki z benzyną, na 

1, 'śniegu widniały żółte plamy oliwy. 
Zo,ika po ·schodkach weszła do chaty. 

Na ławce przy drzw;ach paląc papierosa siedział M<tchor-' 
kin. Spojrzał z niezadowoleniem na Zojkę, ale nic nie po-

Warto ;przy okazji WSiPOmnieć, że 
roczny plan produkcji za 1961 r. 
został wykonany już w dniu 5 
g,rudnia. Dzięki temu do końca ro­
ku wyprodukowano dodatkowo 
obuwie wartości 6 milionów 700 
tysięcy z.!, 

f,emił) 
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W dalszym ciągu będzie 51ę 
remontować ulice: Si•korskiego, 
Szopena, Solną, Siikolną; Gómą, 
Hożą, 22 Lipca, Swierczewskie­
go, Cmentarną I plac Krajowej 
Rady Narodowej. 

N a 42 budynkach odnowi się 
elewacje. Kolorową szatę otrzy-

wiedział. W Uącie chaty, gdzie ciemniały na ścianach obli­
cza świętych, dwóch mężczyzn sze-leścilo kalkami. Jednego 
z nich, kierownika budowy, Kozłowa, Zojka znała. Był to 
otyły, desi;otyczny mężczyzna w kapcach i wojskowej blu• 
zie z baretką odznaczeń. Bywa! czasem w Kluczewie. Drugi, 
Tichonow, był szczupły, ciemnowłosy i śniady: Tylko oczy 
mia'! bardzo jasne, otwarte, błękitnawe. Pod stołem sterczały 
jego długie nogi w my§Jiwskich butach. Ciasno ci będzie 
w ,,Jaku",' bracie Tichonow! 

Zojka stała przy drzwiach. Nikt na nią nie zwracał uwagi. 
Mężczyźni dyskutowali, palili papierosy. 

- Tracimy cżas, towarzysze! - powiedział gniewnie Ma-
chorkin. - Musimy lecieć. 

Kierowntk- budowy spojrzał na zegarek. 
- Za jakieś pięć minut prz.ywiozą papiery, 
Zojka wyszła na ganek. W powietrzu krążyły płatki sme­

gu, pogoda psuta się. Mijając bramę surięty drogą cięża­
rówki z czerwonymi chorągiewkami. Jechały w· odpowied­
niej odległości zgodnie z zasadami bezpieczeństwa. Wiozły 
przyprószone śniegiem, mocno wyładowane papierowe wor­
ki z trotylem. Kolumnę tę Zojka widziała jeszcze z samo­
lotu: samochody szły przez Zasłony na czoło budowy, gdzie 
przygotowywano wybuch na trasie. 

Przez bramę przemknął gazik z budką z dykty, Prz�d 
gankiem-zapiszczał hamulcami. Z drewnianej buriki wysko­
czył śniady chłopak z granatową teczką w ręku i wbiegł do 
izby. Po drodze zdążył zauważyć Zojkę. 1 

____ ______ --!" ___ , ______________ ..., 

W zatłorz011fel wędliniarni 
stałam obok starszego pana, 
którv płacąc za towar, wyjął 
pieniądze wprost z kieszeni. 
Nic nie zauważyłam, gdy na­
gle nieśmiały głosik szepnął: 
,,proszę ,Pana, pan upuścił pie­
niądze". 10-l•tnia może dziew­
czynka trzymała w otwartej 
dłoni banknot 20-zlotowy. Sta­
rzec URmiechną•ł się, dzii:kując 
w miłych słowach. Post()nek 
dziewczynki wydal mi się wyht­
kowy. ·zapytałam ją o nazwi­
sko, którego jednak n.ie wyja­
wiła. Powiedziała tylko, że na 
imię ma Elżunia. 

Mocując się z portmonetką; 
upuściłam siatkę na s,prawun­
ki. Stojąca obok dziewczynka 
podała mi ją · z miłym uśmie• 
chem. 
• --'- Może dziewczynki są lep• 
sze. Chłopcy ruie zdobyliby się 
na takie odruchy - pomyśla­
łam, lecz jeszcze tego dnla po­
żałowałam tego posądzenia. 

Snńeg w bieżącym roku spadł 
niespod:ziewa111ie, na uli,�ach 
pov,rstala gołoledź. Szłam o.,troż 
n.ie, uwai.ając, by nie upaść:. 
Najbardziej ślisko ' było na 
jezdnd, która przypominała lo­
dowisko. Staruszka, stojac na 
brzegu chodnika, Jaską macała 
drogę, . Widać było, że nie m:i 
odwag,i .przejść na druga stro­
nę. Z we�ołymi okrzykami 
przechodzrlla g•�a chłopców. 
O dziwo - dostrzegli slarnsz­
kę i jej :r.rnagania i irołoledzią. 
Jeden z nich podszedł do ko­
bi€1ty i grzecznym gestem ujął 
ją · pod rnmię, by J)lrzeprowa­
dzić na drugą stronę ulicy. 
Nie wierzv!am wlasnvm O0wrri. 

- Halo.' chloncy, jak się ten 
chłopiec nazywa? 

Jeden 13-latek odwróci! się 
w moją stronę l odkrzyknął: 
,,Ten? A, to Kazek", 

Wraealam • do . domu w po­
głodnym nastroju. W domu 
gwąr !irznych mlodzieńc,.yrh 
głosów. Oka:i:uie się, że .,szń. 
sta a" buduje karmnik dla 
pta§zków, 

t. G. 

Rysunki dzieci 
powędrowały 

do Indii 
21 prac dzieci z kółka 

pia.stycznego przy Powia.to· 
wym Domu Kultur:v w Zło· 
tory! wysiano do stolicy In­
dii Delhi na Międzynarodo· 
wą Wystawę R:vsunków Dzie 
ciflCYch, Autorami prac są 
ucznJowie su:kół pod�tawo­
wych w wieku od 8 do 14 
lat. Najmłodszym plastykiem 
amatorem jest Waldemar 
Hodowany, najstarszym Ro· 
man Now<1dy!a. 

Oto . niel,tóre tematy ry­
�unkó\v: kosmonauta na 
Księżycu, górni!, przy pracy, 
portret mamusi i tatusia, 
moje miasto (ze zlntoryjska 
basztą) itp. 

Ciekawi jesteśmy ja.k zo­
staną ocenione t>race złoto­
ryjskich dzieci. Warto 
wspomnieć, że pierwsza na· 

·grodą b<;tlzie 7.loty niella! 
prezycleota Indii. 

(lemil) 

Wystawa 

�rac dziecJęcy·crr 
W sali telewizyjnej Powiato­

wego Domu Kultury w Złotoryi 
otwarty został . stały kącik pin.­
styczny. Obecnie znajduje się tu 
wystawa prac dzieci. Eksponaty, 
dostarczane przez 1Voiew6dz1,:i 
Dom Ku!iury, będą co pewien. 
czas zmieniane, 

_ fL. MJ. 
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Małżeństwo 
stwarza cuda ... 

,,l\falżeństwo stwar�a cud�: 
(pod warunkiem, że się uda) 

w każdą sobotę do Urzędu Stanu Cywilnego w Legnicy! z 
godną chwili powagą, z burzą szczi:5cia w sercach, z kw1a­
tnmi w dłoni i radością w oczach, idą młode pary. Prze­
k,roczywszy pl'óg poczekalni, niecierpliwie czekają n� s_wą 
kolej: panie - ostatnim pociągn;c;c1em p0prawwią od_sw1ęt­
ny ma!;ijaż. panowie :ierwowo z3:>a_lają pap1�rosa, św,adko­
wie sprawdzają swoje dowody osobiste, rodzrny cha()tycz.n1� 
udzielaj') ostatnich rad i upomnie1i. Wszyscy są wuus.zeo1, 
szczc;śli wi... . . M" J „ oto c<.>tygodniowy obrazek z trzeciego_ p1ęt.ra 1eJs ne� 
rfocty N.1rodowcj. Po uroczystej ceremon11, panstwo _młodzi 
podp,sują swój życiowo naj\?a:·.n11,1szy doku�ent I na)mnteJ­
&za komórl:n społeczeństwa rozpoczyna swoi samodzielny, 
m:'1żcńs'n byt. 

dl · Jak sob,e radzą, o czym marzą, co planują na ug1e 
wspólne Jata ci miedzi, szczęśliwi Judzie? 

Posłuchajmy� 

_ Poznaliśmy się u wśpól­
nych znajomych. Patrzyliś­
my na siebie, jak patrzą 
ws7.vscy , przypaókowo spot­
kani ludzie, bez sympatii, a 
potem ... 

- Potem spotkaliśmy się 
znowu, poszliśmy do kina i 
tak się zaczęła obustronna 
sympatia. 

- Zaręczyliśmy się i pod 
koniec lata ub. roku wziQ­
liśmy ślub. 

- l\heszkamy- u rod1.iców 
żony, marny dwa własne pn­
koje i drobny przychówek, 
w postaci podarowanych 
nam kotów i pm. 

- Nie mamy znmiaru o­
puszczać ·Le,;nicy na '.lluiej, 
niż miesiąc, je:;li uda '"nam 

E I• Inn W.U �Ml 

Łucia i Adam 

lVIusiałowie 

się sp�dzić urlop nad n:o: 
rzem. PoznciHśniy się tutaJ 1 
!utai też st3niemy się wkrót 
ce klientami ORS-u, celem 
uzupclnlcnia wyposażenia 
nnszcgo micszk,mia. 

- jakie mamy kłopoty'! 
Zaraz ... Chylla żadne. Jes­
teśmy mbdzi, cltc(?my dożyć 
c:1ocia:t stu l2t. Po zac;poko ... 

jeniu najbardziej palących 
potrzeb domowych, będ�ie­
my sobie co miesiąc po �ra­
chu 0,7.cz�dzać w PKO i w 
rrnsie urlopów - podnlżo­
Vw nć. 

- Państwo p0brali się we Wrocławiu, pra\lfda? 
- Tak ; to dawno, bo właśi:ie pr✓.ed tygodniem obchodzi-

Jif.my naszą p crwszą pólrocznicę małżeńską. 
- Mąż sko1iczyl studia ekonomiczne, ja za dwa lala 

jeśli dobrze p6Jd�ie - otriymam dyplom historyka (studiu­
ję zaocznie) i - również jeśli dobrze póJ<łz1e - b�dę uczyć 
w jakiejś szkole. Najwaimiejs1,e, :ie po przeprowadzce do 
Legnicy, mamy gdzie mieszkać. 

- Kiedy pailslwo stali się stałymi mieszkańcami naszego 
miast.a? 

- Przyjechaliśmy tu z larami i penatami (nielicmymi 
wpraw::lzie, ale jc,;;;cze si� dorobimy), w końcu listopada ub. 
roku. We Wrocławiu mieszkuliśmy kątem u z,1ajomych -
widoków na samodzielne mieszkanie nie było żadnych. W 
l ,cgnicy mieszkają rodzice żony. Odstąpili nam czc:ść swego 
domku na przc<łmieś0ciu ; nareszcie poczuliśmy się gospoda­
rzami własnego, wygodnego kąta na ziemi. 

- Czy państwo oboje pracują? 
- Ależ tak, jcstelirny na dorobku i tyle nam jeszcze 

trzeba! 
- Mehle chcemy mieć nowoczesne, kolorowe. Konieczni'! 

przydałby się tr-lcwizor, a jeśli n 'e skuter - to pnynajmnicJ 
dwa rowery na niedzielne wyciecz'.ti. 

- Komplctujt'my sobie obecnie bibliotekę. Posilldaniy ju·ż 
ponad 200 ksi,Jżck, w tym do�ć dużo fachowyC'l1. 

- Nasze hobby? Turystyka, taniec, d?bra kaw,,, zawody 
żu:ilowe. cyrk, 1-siążki i kwi'lty w ogródku. 

- Jesteśmy bardzo szcz�śliwi ! 

Cl 

i 
Para znana w Legnicy. Para udana i - dorodna. Nie­

stety, \v�zel!<ic moje próby wyłud7.e-nia zdjęć do ninieiszego 
wywiadu - spełzły na niczy1n. Nie ud�·o mi si� również spotkać ob,1J<\a m::lżonków, wob�c czego op!'z,::,ć się muszę jedynie na rozmowie z panią Bu.sią. 

- Pracuje pani w Miejskim Domu Kultury. mąż - w Komitecie Powiatowym ZMS. Czy fu'.lkcja I sekrctnrza KP Zl\IS, jak� obccn•e pełni ; licz•1e związane z n:ą obo1'Tl�1.ki, wykracza,ące częstn poza s�ałc god1.iny pracy - nie utrud-
(Ciąg dalszy na str. 5) 
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Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców 

w Legnicy 

• uprzejmie komunikuje PT Kfo•ntom 

o otwarciu 

Nr 250 

Odpowiedzi redalicji 
Stanisław Mazurek - Lcgni• Zan"d Pow:r.t:tawy POD 

Legnl�a. ca. 
Zwróciliśmy się do MZBM-u 

który zawiodomil nas, że na­
prawa .n,:nny vJ demu przy ul. 
Psti·owSlsliego 15 będzie wy:co­
nana w grudniu ub. roku. Są­
dzimy ,w,iijc, że sprawa została 
juz ,:;d,rbwioua. 

Towan;y6WWJ 
Le<>JWTi•j Akie!'fil,lnOWi 

,w p�:dzicsiątą piąią 
.roe:ia:c.ę w·odzin 

najserdllcx:liC!,:57.e i1vczcni.a 

Sprawa port.1s7..ona była w nr 
4!\/244 „ Wiadomości Legniic-
Joch", 

Spółdzielczego 

Domu Handlowego 
I 

sklada,!ll ,·rtonkowif' .żyao,�-

1 
sltlcj Koirus.ii l,umocy Spo­
łecznej on.z wspólprzcD"-'lliCy. 

1 -=--c-:; 

Bolesław Drabik - Legnicu. 

Wydział Gos.p. Kom. Prez. 
"l\1RN. uwzględruiają.c p11ośbę 
..Panu, A,;ydal pole.cenie MZBM­
owi, .łby w I lrw. 'br. -posta­
wiono w mieszkan.iu "Par,a je­
den piec pok.ojowy i trzon ku­
chenny. W rejes.trze spraw Re­
jonu Administracyjnego nT 2 
podania z roku 1959 nie od­
nalezione, 

przy ul. Wrocławskiej Z/8 

w którym na.si_ �ienci znajdą duż! wybó_r. ko;1fek.cji 
męskiej, damsk1cJ 1 dz1ec1ęccJ, wyrnby d„wwiarsk1e; 
wełny jedwabie i obuwie 

Równocześnie informujemy � otwarciu . 
specjalistycznego sklepu sprzedały krysztafow 

mieszczącego się przy ul. Szopena (pod fil::aami obok 
Delikatesów). 
Ponadto zawiadamiamy, że już w styczniu br. zostanie 
otwarty 

nowoczesny samoobsługowy sklep spożywczy 

przy ul. Wrocławskiej 6 (obok Spółdzielczego Domu 
Towarowego). R-2 

Inspektorat Państwowych Gospodarstw Rolnych 

w Legnicy, ul. Wojska Polskiego 5 

zatrudni od zaraz 

w Zakładzie Budowlano-Remontowym 

technika budowlanego 

Wynagrodzenie wg. stawek obowiązujących w bu� 
downictwie. 

Bliższych informacji udziela kierownik Z.iktadu Bu­
dowlano-Remontowego ul. Wojska Polsl:iego 5 

R-4 

Ogłoszenia drobne 
Zgubiono przepustkę służbową do 
Hut.y MleGzi w LC?gnlcy wydaną na 
nazwisko BronowlckJ Bronisław. 

mi rentg. - prosimy o zgłoszenie sif� 
do naszej red:ikcji po odbiór zguby. 

gr 
D-7 

ZGUBIONO leg!tymacJ� sluzbow:i nr 
Zgubiono przepustkę do Huty Ml@• �o,.;s wydaną przez . !nspt-'i<tornt OśwLl­
dzi w Legnicy wy<Janq na nazwisko ty Prez. PRN w Legnicy na nlzwtsao 
S-zymanek Edward. Sołtysiak I\Iarla. 

D-8 D-11 

PODZIĘKOWANIE 

ranu v0Ktorow1 nueczysr.awow1 
Mo.lki..ewlczowi za wytec-z<:nie mnf_e 
z obJo:tuej cboToby oraz t:t tTosk11-
wq J bP�interesown• opiekę l�kar­
ską. - skJatlam scrdcc-zne podzięko­
wania. 

\Vlodzimierz 1waszkiewtcz 
D-9 

Unieważnia się zgubioną pieczątk<: 
z napisem: ,.Z2kład Hadiomer.h�nłcz­
ny, napra·,,va radioodblol·nit!"ów „ Ka-
1·01 Wajngarten, Legnica, ul. $rodko· 
,va 58." 

UNIE\VAŻNIA sią zaE;::ubloną legHym.:i­
cJę ubezpieczeniową rodz.inną wyctan:t 
prlcz ,ied:mstke radzteckl\ na naz·.visko 
owozctowski Konstanty. 

,')-12 

POSZUKUJl!: prn<'Y w gospodars�wjc 
domowym dorywcz'> lub na c;ta�c: Lcg­
nic:t, ChoJnowska 66, 5tanlsławn My­
�lnlt. 

1)-13 

ZGUBJONO prz<,puslkę nr 822 d1 Huty 
MJ�zt w Legnt�y - wydanq na naz­
wisko Kopras t{azlmicrz. 

D-17 

D-10 ZGUBIONO przcpu>tkc wydnną przez -------------- LPl!!llCkie Zakt.1rly p.·zemyslu D.dC\',;a:--­
Ob. JanjszewsJdeso \Vincentego, któ- skiC-'10 ,,M1luna:· na na1.wisko zacb­
rv w Prezydium MRN w Le'.E{nlcy wieja M!eCZl'Slaw. 
pozostawił kopertę z dwoma klisza- D-l5 
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- Cześć młodej kadrze! • 
W tei samej chwili z chaty wyszedł Kozłow, Machor­

k.in i Tichonow z granatow,, teczką. 
- Pami,;taj, masz przy sobie całą dokumentację - po­

w;edzial Kozlow, 
- Co mi się może stać! - odpowiedział Tichonow - prze­

cie Bajdaczcnko mnie nie zje. 
- Daj znać przez radio natychmiast po podjęciu decyzji. 

Tymczas�m będziemy szykować wybuch. Sam rozumiesz 
- harmonogram! 

Cala grnmada skierowała się do samolotu. Pomagając 
Zojce zająć miej5ce w kabinie, Kozlow szarmancko powie­
dział: 

- z taką sąsiadką nie będziesz się nudził. No, złam kark 
i nogę. 

- Idź do dlebła! 
Tichonow z trudem ulokował się na fotelu obok Zojki, 

która musiała przesunąć swą torbę podróżną. 
,.JAK" jesicz„ szykował ,się do startu, gdy Tichonow roz­

wiązał tasiemki granatowej teczki ze zlocooym napisem: ,,Do 
raportu" i zanurzy! nos w swoich kallcach. 

iV 

Zaledwif! unieśli się w powietrze, powit�ł ich śnieżny 
podmuch. Wszyslko zawirowało. Samolocik kiwnął się, jak 
narowisty byczek po:ed walką. 

Nad błękitniejącymi wzgórzami wisiało niskie, pochmurne 
niebo. 

„JAK" leciał do Klucz�wa nad tra5ł kolei. W dole traktem 
sunęły samochody z czerwonymi chorągiewkami. Kolumna 
minęła już Zasłony. Chyba z całej okolicy zgromadzono 
„GAZy" i „JAAZy". Kie.iedna tona trotylu mieściła się 
w mocnych papierowych workf'ch. Samochody sznurem su­
nęły ku bl�kitnieiącym w oddali sk�lom, gdzie na stromych 
zboczach lękliwie tuliły się sosenki. Tej kamiennej bestii 
trasa nie zdoła ominąć. Skaliste cielsko nas1pikują szaro­
żółtym proszkiem, por'obnym do tartei [(orczycy i w określo­
nej chwili z:1wyją syreny: ,,wybuch". Ktoś n'cilnie dźwignię. 
A kiecly o.,iąrt�ie kurz, w skałzch ukaże się rozdarty wąwóz, 
do którego spłynie potok kop:1rek i spychaczy. Dniem i no-

rzewrotna lzi§ 
W ,,Malej Encyklopedii Swiata Antycznego" pod hasl.em 

,,lzis" wyczytałam: Izyda (Izis) bogin; egipska, ma.fżcnka 0-
"zyrysa... utożsamiana przez Greków z Demetrą. Persefona, 

Artemidą, S.:leną, Afrodytą, Hekatq, Nemezis i Tycl1e. St,a­
la się u GrcJ;ów wszechrolęiną Boginią, wywierającą wpływ 
na calok,•-;t(!/t życia luJzkiego na. ziemi ... " 

Na ma!ym plastylcowym pudełeczku pod napisem ,,Izis•1 

z trudem occyfrowalam napis „KSP Warszawianka". Nie 
sprawiło mi nnt,;nniast żadnego ·  kłopotu odczytani� napisu 
na złotej b:rndc-rolce: ,.Kr.m dla dzieci". Pu.deleczlc.., wyg!ą­
da!o estetycznie, krem ładnie pachn,al i był doU drogi, bo 
lcosztowal 7,20 zł (za tę samą cenę można kupić 1lm'.y sl:1ii<. 
kremu do rąk innej firmy). 

Nalepka reklamowa na pudrtlcu opiewa.I.a wszystki_e zale­
ty jego zau.-artości, p·-lrcala kre111 dzieciom i ich uilusiom, 
podawała numer Tejestracyjny, cenę hemu i wagę, ale nic 
n:e mówiła o niespodziance, jaką kryło w sobie kremou·e 
puzderko. 

Niespodzianka ta wyszła na jaw przy pierwszi;m użyciu 
kremu. l'o zaczerpnięciu malei,kiej po1·cji specvfilcu czubek 
pa,lca :wtlrnąl się na gładkie dno. I to na. dno nie b;ile jalcie, 
bo podwójne. Okazało się. że w pudelku wysokoś�i 15 mm 
warstwa kremu wynosi 5 mm, ,·esztę przest;-ceni zajmują 
dwie ply'/;i odcbelorw od siebie idealną próżnią. 

Słęgnr,wm znów �o Encvklopedię, obli lepiej p,rnać róż­
norakie oblicza. przewrotnej „l-zis", zu;a.cej się równiej He• 
ka,te. I oto pod tym has/em stało ja.le byk: .,widziano u- niej ... 
boginię v�J:,,ty i bog;nię zemsty ... , jak również bo1i'<ie ma­

gii i czarów". ZdajP. się, ż• wreszcie wpadlrtm na w!nści11•y 
tl'Op. Pr_ ·c•eż Izis to Tównież Afrod,rta. Po prostu więc 
wal'sza1oskie wcielenie bogini piękności jak? H kafe kai:e 
pokutować .rn:yni ziemsl;im rywalkom za chęć dorównania 
jej w uro:Zzie, a czyni to przy pomocy nie tyle cZ11•6w, Er. 
cza.row:rni1 swych kliPntek. Dobrze jes-zc•e jeżeli 1e czary 
można zeł maskować za jecłne 7 z;otych i 20 groszy Gone;, 
kiedy ta. operacja. kosztuje zl:>tych 7JOrss'·i�h 40, jc1!e to �ię 
prz,,t;-�fi1o pewnej pani, która zciecydcwata się kttpić „Krem 
Kró'ei•cski" t�jże firmy. 

Przełożywszy to wszystko na jezyk potoczny po1viedzmy 
sobie otwa, .. ·e: KSP I·zi.s rrcle .,Warsmwi::znka" •>rd1111arnie 
11abijaw buteU:ę swoje klientki. Zadna z nich bowirm krnmu nie 
waży, oceniając przy ;,upnie jego i'o�ć na po:ls ·a.u•te obję­
tości opa'.wwania. Stwarzanie pozorów jakoby zawartość 
pudelka była dwukrotnie większa niż jest przez wstawianie 
-;;odwó;nego dna. jest zw11lcl11m kentem. 

Dobrze uqdzie. Jeżeli ninicjs•e !lWa.gi zainteres?u>ane pla­
cówki han<lk we przekażą clow. ipnym kaptanom warszaw• 
sklej bcgiai. 

A1<s. 
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cą będą one wyciągać stamtąd glozy zwir. A po miesiącu 
między skalistymi zboc:ami, oczy.;zczor.yrni do zaprojekto­
wanych konturlw, powstanie nasyp, legną szyny. 

Na razie pod skalami pełzały ci.agniki, unosił się dym nad 
kwadratowymi wojskowymi namiotami. 

Tichonow nie:;pokojnie spoglądoł w dół. Wreszcie zapytał 
pilota czy nic m6glby zatoczyć koła nad obozem. Machor­
kin pokaz3ł mu zegarek. 

- Przecież przez was straciliśmy już mnóstwo czasu! -
z irytacją krqknęła Zojka, zwracając się do inżyniera. 

- Chciałbym zerknąć z góry na te przeklęte skały! -
zawołał Tichonow. - Za trzy dni mogą wylecieć w powie­
trze, a to wta�nir. jest niepożądane. 

W pOdnicccniu tlum:1czyl Zojce, że istnieje drugi wariant 
tego odcinka trasy. tańszy i wygodniejszy. Szlak można za­
lrn11czy(: o dwa miesiące wcześniej. Projekt dawno został 
wysiany do Głównego Zarz,1du, ale tam zwlekają z decy­
zją. 

- Nie ma potrzeby wysadzać w powietrze tych skal. Ki­
lometr na w,chód o.ikryto nied:wno odcmek, dzięki które­
mu można upro!·cić tnsę. Tam właśnie należy prowadzić !i­
nię kolejową. Trasę wytyczano w po�piechu, po woinie, przy czym metody tej pracy były wówczas inne, dalekie od nowoczesnych. Na razie jednak trzeba przygotowywać wy­buch. H„rmonogram obowiązuje, bu(lowy nie można zatrzy­mać. 

W tym celu przylatywał do Zasłon Bajdaczenko, aby na miajscu Z,'poznać się z no,�_vm warh:mem. Pól dnia łaził po skalach, lecz nie zci,żył zorit?ntować się we wnystkich szcze­gółach i odleci::il do KIUC'Zl'Wa, g::lzie o godzinie 15 m, się odbyć posicd;.enie a1'tywu partyjne,.;o. Poh,cil 'ric,1onowowi zebrać całą dokume>nt<'c.ię i na �7.óstą godzin� być w Klu­cz�wie. Po posiedzen;u �!ctywu be>rią an°lizow�ć kosztorysy. Jezeh zatwlf,rdzą, przeolą uo Zasłon radiogram o odwoła­niu wybuchu. 
- Jeżeli jednak sprawa ulEcgnie zwłoce - inżvnier starał się przek,zycze,· warkot silnika - wtedy panie boże nie pomoże, slcaly W)'.lecą w powietrze! 
Samolocik wpadł nagle w powietrzny dół. Zojka przy­gryzła wargę, 

(Ci:is dalszy nasfl\Di) 
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Wspominki i ciekawe perspektywy 
kierownikiem 

r Niewdzięczna. Nie da się jej 
wymierzyć w ilościach oszklo­
nych okien, w tonach zuż.ytej 
zaprawy murarskiej, ani ilości 
nieprzydzielonych mieszkań. A 

jed,nak wszyscy mówią o niej -
na jej temat rozdzierają szaty. 
zdzierają gardła lub tylko sta­
iówki. Dla jednych Jest ona ocie­
kającym krwią tytułem z afisza, 
dla innych mroczną salą i ekra­
nem, ·la którym dzietą się różne 
rzeczy - dla wielu po prostu do­
brą książką, taklmż odczytem, 

teatralnym spektaklem. Czym 
jeszcze jest dla nas kultura? Dla 
nas - legniczan ... 

I Rozmawiamy z 

I 
Wydziału Ku ltu�y MRN w 

�deuszem Grochal$kim 
Legnicy 

Może na to pytanie znajdzie­
my odpowiedź w wywiadzie, któ 
rego udzielił nam kierownik Wy­
działu Kultury MRN w Legnicy 
Tadeusz Grochalski. W wywia­
dzie po trosze wspominkowym, 
po trosze opowiadającym n.am o 
perspektywach rozwoju życia kul 
:turalnego. A może na oupowiedź 
będziemy musieli cierpliwie po­
czekać. Tymczasem posłuchajmy 
jak kierownik Wydziału Kultu­
ry ocenia m1niony 1961 rok. 

- W 1961 roku w dziedzinie 
kultury notowalłśmy coś więcej 
niż dawniej, Działo się coś, cze­
go nie było w latach ubiegłych. 
MDK zaczął prosperować, a wła­
ściwie - zaludni! się, Nie stra­
szy! już opustoszałymi krzesłami. 
Ludzie nie omijali tej placówki. 
Coś tam się działo. Powstały no­
we sekcje. itlięd:zy innymi Sekcja 
Fotograficzna. Uruchomiliśmy po­
radnię metodyczną, która biorąc 

pod uwagę warunki w jakich 
pracuje, spełnia swoje zadanie. 

, Poważne zmiany odnotowaliś­
my w dziedzinie rozwoju czytel­
nichva. Miejska Biblioteka Pu­
bliczna powołała do życia nowe 
punkty, m. in. przy ul. Jaworzyń­
skiej i Glogowskiej. W rninior)Ym 
roku Miejska Biblioteka Publicz­
na odnotowała 6.960 czytelników, 
którzy przeczytali 151 tys. ksią­
żek. Przypomnę, że w 1959 roku 
biblioteka rejestrowała tylko 4841 
czytelników1 a ilość wypożyczo­
nych książek nie przekroczyła 122 
tysięcy. Ten wzrost czytelnictwa 
przypisuję przede wszystk.im po­
lityce Prezydium MRN, które 
przejęło finansowanie bibliotek, 
zakupując w ciągu dwóch ostat­
nich lat 15 tys. tomów za łączną 
sumę 300 tys. złotych. Na zakup 
książek wydatkowano więc na 
przestrzeni dwóch ostatnich lat 
tyle, ile w latach od 1954 do 1959 
łącznie! Biblioteka nasza dyspo­
nuje obećnie księgozbiorem li­
czącym 45 tys. tomów, dzieki cze­
mu poprawił się niepokojący 
wskaźnik, kiedy to w Legn;cy 
na jednego mieszkańca pq:ypa­
dało 0,3 książki. 

--1 I d I ! I I 11 I A )0 n:::cn::x:x:n:nmo□CJDDO□aom 

Po Sylwestrze . . .  

- Nie będzie.sZ mi robiła: awantury o głupią, lamp ,ę szam• 
panu?! 

.,......_.••u•••oouo„u1•••• .. •••• .................. , ........ . 

HRZYŻUWhA 
POZIOMO: 1) popularna w USA for­

ma ilustrowanej powieści, 5) samo­
Chód z plandeką, 6) miasto powiatowe 
na lin.il Warszawa - Olsztyn, 9) prze­
ratenie, masowy strach. UJ .katastro­
fa, koniec np. imperium rzymskie­
go, 13) porcelanowy in�tr\lment df!tY; 
li) belka wiązania stropowego, 16) 
bela, g!'llby kawal drzewa, 18) czło­
wiek, zaj rnujący się zagadnieniami 
morskimi, 23) przeciwieństwo anali­
zy, 2•J kat, 27) człowiek o spokojnym 
charakterze, 31) dmie, 33) osnowa, 
również sztywny niateriał dziurkowa­
ny do wyszyv.,ania wzorów, 35) je­
dyny ratunek przy oberwaniu guzi­
ka I braku ruci, 38) artyzm, 39) sta­
do, np. owiec, 40) broń osy, 41) wiej­
ski pokój sypialny, ł2) to, co zanie­
c;iyszcza rzeki. 

PIONOWO: �) orkiestra ludowa, 2) 
ryba, podobna do węgorza, 3) cy­
tryna ma kwa�ny, a piołun gorz.kl, 
4) stateczna kob1eta, 5) duszek Leś­
ny, 6) symbol, cecha, 7) słodycz kwia 
tu, 10) wytlacuny kreton, 12) układ, 
ugoda, 15) niebieski, przetroczysty 
kamie.ń szlachetny, 11) makaron, 19) 
tupet, rozsądek, 20) paznokieć dra­
pieżnik'a, 21) proch, kurz, 22) inicja­
ły dające nazwę szczepienia prz;e­
ciw gruźlicy, 25) błyszczy, 26) zbiór­
ka, kolekta, 28) trunek, 29) syn pierw 
szego budowniczego samolotów, 30) 

rodzaj wędliny, 32) starożytny me­
bel, 34) matka mttologiczna, zamie­
niona w kamień po stracie córek, 36) 
uposażenie, 37) nle coś. 

MARIA JARMOLUKOWA 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
z numeru St-52 (247-248) 

Poziomo: 1) Erie, 4) dudek, 6) Se, 
7) samba, 8) amper, ll) bez, 13) Po, 
15) Tal, 17) A. M. (Adam Mtckiewlcz), 
18) Ali, 21) er, 21) da, 22) on. 
2J) Argo, 24) Itaka, 25) redis, 26) nu­
rek. 

Pionowo: 1) eskapada, 2) re. 3) e­
skalator, 4) dalekopis, 5) kasztelan, 
9) rachunek, 10) Ob, 12) Al, 14) Omar, 
16) ar, 19) il. 

ROZWIĄZANIE 
ROZETY DATOWEJ 

Prnwoskośnie: 1) 1905, 2) 1874, 3) 
1661, 4) 1543, 5) 1944. 6) 1939. 7) 1847, 8) 
1910, 9) 19ll, 10) 1505, li) 1943, l2) 1949. 

Lewoskośo.ic: 1) l!H5, 2.) 1943, 3) 
1809, 4) 1675, 5) 1564, 6) 1941, 7) 1943, 8) 
1834, 9) 1949, JO) 1317, il) 1510, 12) 
1901. 
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W 1961 roku zorganizowaliśmy 
szereg imprez masowych. Przy­
pomnę choćby o dekadzie legni­
ckiej, w której wzięło udział 17 
zespotów. Impreza ta stała na 
wysokim poziomie artystycznym, 
co było główną zasługą Klubu 
Dziewiarza, Legnkkiej Orkiestry 
Symfonicznej, Zespołu MDK ... 

Byliśmy organjzatorami Woje­
wódzkich Eliminacji Recytator­
skich, w których uczestniczyło 150 
osób. Ponadto seminarium, 
zorganizowane przez ivlinistPr­
stwo Kultury i Sztuki, w któ­
rym wzięło udział 70 kierowni­
ków domów kultury z czterech 
województw. W obu wypadkach 
wywiązaliśmy się z tych zadań 
należycie. Swiadczy o tym po­
chwala jaką otrzymał od Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki kie­
rownik MDK w Legnicy, Stani­
sław Skowron. 

Odrębną kartę w kronice leg­
nickiej zapisaliśmy zorganizowa­
nymi po raz pierwszy w hi st'1-
rl! naszego miasta „Dniami Leg­
nicy". Dni te zg!osiliśmy do kon­
kursu zorganizowanego_ przez Mi­
n isterstwo Kultury i Sztuki, ZMS 
ZMW 1 ZHP pod nazwą ,.Najpięk 
niejszy dzień mojego miasta" -
i jak wiadomo, zdobyliśmy w nim 
pierwsze miejsce. A trzeba pa­
miętać, że w konkursie tym u­
czestniczyło aż 120 miast. )'; ie 
sposób pominąć tutaj nazwisk 

ludzi, którzy przyczynili się do 
tego sukcesu. Szczególnie ·wiele 
zawdzięczają „Dni Legnicy" pra­
cownikom Ministerstwa Knlturv 
i Sztuki Ewie Starczewskiej. prl\f 
Jadwitlze l\Uerze.fewsliiei, Stani­
sławowi Kłodzińskiemu. ld„rowni 
knwi Biura Obchodu .• Oni" r"d. 
Alojze"1u WMhwkowi i dvr. Ja­
nowi Kazaneckiemu. ?resztą na 
wyliczenie wnystkich ludzi. ktń­
rzv przyczynili się do tego niek­
ne!lo sukcesu nie staffzyloby 
nam miejsca. Wsnr,mne je<:lnak o 
młodzieży, o pleknym pokazie 
gimna.stvcznym. o zloto•-y.iskich 

górnikach. o zakłarlach choinow­
skich, które przyszły nam w su­
kurs wówczas. kiedv borykaH',­
my się z trudnościami z papie­
rem. 

Przyoomne także o 17 koncer­
tach dla mieszkańców Legnicy, 
Jeleniej Góry, Złotoryi zorgani­
zowanych przez ł,eJ:lnicką Orkie­
strę Symfoniczną, działającą pod 
bezpośrednim patronatem Towa­
rzvstwa Krzewienia Muzyki. 

·wspomnę także o teatrach. W 
porozumie!li u z dyrPkciami t<'a­
trów i szl<ól �rednich pokazaliś­
my naszej młodzieży głównie 
sztuki objęte lekturą szkolną, Łą­
cznie w ubiegłym r„Jru 24 t}'s. 
młodzieży szkolnej oglądało 30 
spektakli. Nie znaczy to. że do 
teatru w Legnicy chodzi tylko 
młodzież. Dni Legnicy przekona­
ły nas. że i starsi coraz chętniej 
chodzą na spektakle teatralne. 
Nie będę gołosłowny. Proszę od­
notować: 60 spektakl! oglądało 
w Legnicy 24 tys. tzw. starszych 
widzów. 

- PoztJstawmy W�llominkl. Spo 
leczcństwo legnickie interesuje 
niew'łtpliwie to, co kulhtra za­
mierza przygotować w bieżącym 
roku? 

- Przede wszystkim chcemy, 
by rok bieżący nie był gorszy od 
1961. By był on rokiem dalszego 
rozwoju żyda kulturalnego na­
szego miasta. Dlatego zamiPrza­
my nadrobić pewne zaległości. 
Więc - rozpocząć budowę mu­
zeum. Na ten cel mamy odpo­
wiednie środki finansowe, ma­
my opracowaną dokumentację i 
co najważniejsze - zapewnione­
go wykonawcę. Jest nim pra­
cownia Konserwacji Zabytków 

" Mazepa" 
Państwowy Teatr Doincśląski z 

Jeleniej Góry wystawi u; Legni­
cy, w sali Teatru G. Dua. w 
dniach od 16 do 18 bm. ,,Maze­
pę" Juliusza. S!owacki,·oo. Ten 
znak.omity dra.mat - reżyserowa­
ny przez Zuzannę Łozińską - za­
prezentują nam jeleniogórscy a.k• 
torzy: Stanisława. Siedler.ka , Bar­
bara Wronowska, Henryk H!Ll• 
ski, Lubomir Jabłoński, Roman 
Kruczkowski, Milosz Maszyński, 
Witof,d Mierzyński, M,zrek Szy­
szkowski, Józef Tamski. 

Początek spektakli p1':!eznaczo­
n,,ch wyłącznie dla mlodz�ezy 
szkolnej w dniach 16 i 17 bm. o 
godz. 10 i 13, a 18 bm. o godz. 
13. Natomiast przeas·awienie o­
twarte odbędzie się w dniu 1 3  
bm. o godz. 19,30. 

(ren.) 

Scena z „M&zcpy" J. Slowa­
cK'\ego w wykonaniu artystć-w 
Teatru Dol not ląskiego w J ele­
niej Górze. 

Fot. E. Londzin 

we Wrocławiu. Wszystko wskazu­
je na to, że Legnica wreszcie o-

• trzyma muzeum. I to w bieżą­
cym roku. Rozpoczniemy rów­
nież remont budynku TPPR. Pła 
nujemy umieścić tam - apro­
bując słuszne postulaty „Wiado­
mości" - Międzynarodowy Klub 
Książki i Prasy. Chcemy, by· w 
klubie tym odbywały się odczy­
ty, można było wypić kawę, po­
czytać zagraniczne dzienniki i 
periodyki. Tu również widzę 
spełnienie innego postulatu po­
ruszanego w swoim czasie przez 
„Wiadomości"; klubu tego nie 

zamkniemy przed młodzieżą! 
Mówiąc o sprawach adaotacyj­

n�·ch, wspomnę także o Bramie 
Chojnowskiej, w której w bieżą­
cym roku uruchomimy schroni­
sko PTTK. Schronisko to będzie 
czynne jednak tylko w okresie 
wir>senno-letnim, gdyż nie pla­
nujemy tam montażu centralne­
go ogrzewania. 

W drugim kwartale br. zamie­
rzamy uruchomić w piwnicach 
MDK pracownię ceramiczną. Po­
czątkowo wyroby ceramiczne 
przeznacZYIDY dla legniczan. ale 
w dalszej perspektywie myślimy 
o eksporcie. W uruchomieniu ta­
kiej pracowni przyrzekł nam po­
móc Wojewódzki Wvdzial Kul­
tury. W bieżacym roku urucho­
mimy także Ognisko Plastyczne. 
Uczestnicy będą mieli zaoew­
nioną naukę zarówno teoretycz­
ną jak i praktvcma. Ponadto o­
trzymają oni świadech•:a. O�ni­
sko to zamierzamy z czasem u­
państwowić. 

W pierwszych dniach czerwca 
zor�anizuiemy rlrugie z ko1"'i 
Dni Legnicv. Bedą one trwalv, 
tvlko dwa dni. Zorganizuif'my ie  
jedrnik tvm razem wyłącznie w!a 
snvnii siłami. 

W maju TPN zor<!anizuie trzecią 
z knlei ,v s�f)i rlzialc-ln05ri �c-slc 
Naukowa. Będzie ona noświęco­
n� poiskiPi mied7i. P"rrn�0�y 
TPN w wydaniu „Szkiców legni­
ckich". 

- W ubieęlvro rolm pisałem 
mieilzy innvn"i O kh11-\Pf'lh i Sł)T!\­

wa�h młodzieży. Jnłeresowalo 
mnie wówr7:::ts. 1,to r,i� łvnli sura 
vami ,-.;, imie. Czy mCl(łbym pro­
sić o kilka s!ów 11a t.n łe:rn�t? 

- Prz�,znaię, dzialalnc,ść tzw. 
klubów kultury pozostawia wie­
le no życzenia. Ale trz,:,ba stwier­
c',ić. że nie sa to snrawy proste. 
Nasze klubv kultury wvma<!ają 
remPntó,�t. Na t0n ce] noł�ebne 
są olbr;,;vmie śroriki. A tvch nie 
wnr,snodaruie jeden nklad. któ­
ry akurat ma s7częście posiariać 
v:l:>snv klub. 'f'vmc,:;,s,:,m inn<' 
zakłady nie mogły partycyoować 
w finar.5,owani 1

\ nie s,vniej ol:"\­
cń,•·ki kulturalnej, bo nie bvlo 
takich virzarlzeń. Oł-ecni 0 snra­
wa ta 1 1 legnie zrnianie. W zycie 
,v„i...0r?i usb::iV"a. k�'1ra r'Prl.,.�P. rP-

1 

guiowała ten stan rzeczy. W 
związku z tvm. j„szczP w stvc,:­
niu, a naiclalej dr, polowy lute­
go, opracujemy ol�nv pr11cv dla 
poszrzególnvch klubńw kultury. 
Plany tf' po z,itwierdzeniu pr7e,: 
Komisję Koordvnt1 i�cą onl'bli­

kuiemv na lamach .. Wiado!T'ości ... 
Cbcemv. bv o ich s'11sznofci wv­
powiei!ział sle ogól społeczeń­

stwa. Jeiłnocześnie przvrzekamv 
wziąć pod uwage wszystkie slusz 
ne oostulaly le1?niczan. 

Sprawa młodzieży? 'I'a rów­
nież leży nam na sercu. Uwa­
żam jednak. że nie ma potrze­
by organizować w naszym mie­
ście piwnicy mlodzi<>żowej. Chcąc 
zorganizować piwnicę musieli­

byśmy wvdatkować półtora milio 
na' złotych, a na to nas nie stać. 
W piwnicach MDK zorganizuje­
my natomiast wspomnianą iuż 
przeze mnie pracownię ceramicz 
ną, a także kręgje\nię i bilard. 
I to w ciągu najbliższych tygod­
ni. Młodzieży natom•ast udostęp­
nimy dwa razy w tvgodniu ka­
wiarnię Klubu 1nteligencii. Po­
nadto w sali te.atralne.i MDK znr 
ganizujemy wieczorki taneczne 

(Dokończenie na str. 6) 

m Legnicg 

Małżeństwo 
stwarza cuda ... 

(Ciąg dalszy ze str. 4) 
n1aJą wam reaHzacj i codziennych planów rodzinnych? . - W zasadzie nie. Mąż wprawdzie częst.o jest zajęty, gdy 
ja już wracam z pracy. ale nasze zainteresowania osobist<', 
a nawet i zawodowe, są podobne, często się z sobą zazębiają 
i jak dotąd - łatwo godzimy z sobą pracę i dom. 

- Cz.v przez sło\vo ndama należy rozumieć dłasne mie­
zzkanie? 

- Teraz już tak. Dotąd, tzn. od września de końca gru­
dnia, stanowiliśmy �actło koczuj:;ice. przenoszące się co 
miesiąc od jednych rodziców do drugich 

Obecnie otrzymaliśmy dwupokojowe mic,szkanie w nowym 
budow,1icl wie i zmora broku własnego kąta p!·zeslala stra­
szyć. Jes7cze tylko kilka formalności w ORS-ie, wycieczka 
do sklepu meblowego i jeść będziemy przy własnym stole. 

- Jak urządzicie p:iitstwo t-0 mies:.kanie? 
- Na razie tak, jak nas stać. Z biegiem czasu będzie się 

uzupełnl�ć. W każjym ra:?.ie - wygodnie, jasne;, z kwiatamiJ 
może z ładnym psem ... 

- Wspomniała Pani o wspólnych zainteresowaniach. Czy 
poza wwodowymi, macie takż.e jakieś inne wspólne hobby? 

- Pnede wszystkim - czarną kawę. Od niej się wszyst­
ko zaczęło. Poznal3m Jurka w czasiE: ,,Dni Legnicy·'. W 
()gródku Zakoch::mych piliśmy kawę, pochwalilam sie, że 
robię lepszą. Przyszedł, spróbował i falc mu smakowała. że 
po dwóch miesiącach wyruszyliśmy do Urzędu Stanu Cy­
wilnego. Pi,i2_c codziennie tę kawę. rozwiązujemy krzy7. 6wki, 
czytamy i robimy piany wycieczkowe. Poza tym - ja uwiel­
biam poezję, on - kino. 

- Co pani zdanfem jest najlepsze w małżeństwie? 
- \'lzlljemne zrozumienie, wzajemna pomoc i v:spólne 

marzenia. 
* 

Zdjęcia na własną rękę wyciągnięte z redakcyjnego ar-
Chiwum. 

Mirosława i Wojciech 
Włodarczykowie 

- Pani pewno chce v;ie­
dzieć jak poznaliśmy się, 
p=awda? To bardzo vt"ai.ne, 
bo bez poznania i pierwsze­
go spotkania, nie ma mal­
że6shva - zaznaczył na 
wstępie miody małżonek. 

- Byłam uczennicą 'Icch­
nikutn Ekonomicz:iego, w 
którym uczy brat mojego 
męża. Wojtek przychodził 
tam na zabawy szkolne i 
tak ... - wyjaśnia pani Mir­
ka. 

Po tym „najważniejszym" 
wstępie, małżonkowie opo­
wiedzieli mi o podziale obo­
wiązków domowych. 

- Pomagam żonie, jak u­
miem. Robię to z takim ma­
ksimum uwagi, że rzatlk>J 
tylko stłukę coś przy zmy­
waniu naczyń. Bardzo także 
dbam o wygląd mego fartu­
cha ,.Ludwika". 

-. Oboje pracujemy, a w 
domu, nawet takim nowym 

Jak nasz - jest masa robo­
ty. Kobieta, która od dziec­
ka przyzwyczajona jest do 
pracy w domu, ogrom Jej u­
świadamia sobie wlaśclw1e 
dopiero po wyjściu za m;iż. 

- Mężczyzna żonaty nie 
ma chwili spokofu. Chyba 
tylko w czasie podróży po­
ślubnej można uwoloic się 
od lro.sk domowych. Znam 
ten stan absolutne.i be-ztros­
ki, gdyż zaraz po ślubie wy­
jecha!Jśmy sol:>ie w Sudety. 
Pani rozumie - złota je­
sieil, górki, słoftce ... A teraz? 
Wieszanie obrazków, mycie 
okien, trzepanie czegoś, Woj­
tek to, Wojtek tamt0 ... 

- W małzeńshvie - grunt 
1o hutnor! - u�prawic,dli­
wiala rnęża Pani Mirka •­
on tak żartuje, ale jest bar­
dzo miły. 

- "Wszystkim małżef1-
stwom życzę tak d<-brych 
początków, jak nasze - mó­
wi pan Wojtek. - Mamy 
dobrą pracę, nowoczesne mie 
szkanie po remoncie, które 
ctrzymaliśmy w parę ty.go­
dni po ślubie. Czego więcej 
potrzeba? 

Rozmawiała 
Anna llfatuszczak-Ja,;fn;�bska 
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Snlwetki 

PPR-owców 
(Cląr dalszy ze sir. 2) 

regularne zrzuty broni ra• 
dzieckiej. 

Wypadki. które ostrzegają!! 
,. 

Slizguwki - sp uwu � uinu 
ZiO(lowac1a!ą aleJ1 Swierczew­

skiego ostrożnie jed1.ic c:utobus 
MPK. Ciągnie za sobą trzech 
kilkuletnich lyż-,.viarzy, uczepio­
nych u błotników. W pewnej 
chwili jeden • 7. chlcpccw traci 
równowagę, pada. Silą roz);)(l­
du sunie kilka metrów po Jezd­
ni, wprost pod nadj0�.:J;lljący z 
przeciwnej str„ny samochód O-' 
sobowy. 

dwóch lekkich potłuczeniach -
i to tylkó dzięki dużeJ przytom­
ności kietvWCÓW, którzy zdążyli 
w porę zaha1-:1ować. 

Najważniejsz!, w tej chwf'I 
wydaje sle nam odp0wiedź na 
pytanie: kto powinien urz'ł;di::i'� 
śli;,,gawki? W wielu m:astach 
Polski sprawami tyrr,i u,jęly si� 
różne organi·,acje i instytuc.1t>. 
W Warszawie na ł :7.,·kti,d, Kn­
m·tety Bloko·., e. Ut Lądzono n. 
140 lodowisk 1 śliiga·,•:,ak. 

Jak urządzić 
jlizgawkt: 

W 1943 roku tow. Za· 
wadzki oddelegowany zestal 
do roboty organizacyjnej we 
własnej wsi i okolicy. 

- żona chorowała, prawie 
nie znalem mojej malej có­
reczki. Całymi miesiąc„mi 
11ie było mnie w domu -
mówi ,,Brzoza". - Zonę I 

I całą moją rodzinę prześlą.­
i dowal żandarm z miejsco­
r, wego posterunku. Było to 
i groźne, ponieważ na stry­
•1 chu i w zabudowaniach go­
� 1-podarskich prawie nieustan I nie przechowywało się 

I zb1eglych Jeńców radziec­
kich, rannych i partyzan• 

I tów. Drania żandarm� ge-
1 
ł 

�tapowca, usunęli w końcu 
11asi chłopcy i nastał wzglę• 
dny spokój. 

Zgrzyt nam, i1ców. krzyk prz<>­
chodniów, wnoszenie jeczącego 
chłopca do samocho<iu i jazda 
na pogotowie. Na szczęście wy­
padek nie należy do najgroi­
niejszych, 12-letni Andrzejek S. 
ma tylko pękniętą kose golenio­
wą i rozbitą i:lowc, 

Nasyp koleiv"'Y na ul. M;ini 
Curie-Skłodowskiej. Kilkoro dzie 
ci w różnym wieku, najpierw 
wdrapuje się nań, mozolnie ciąg­
nąc sanki, następnie zje:wża czę­
sto �kręcając wprost !la ulicę o­
bok mostu. Tu również omal nie 
do.szlo do kilku tragicznych wy­
padków. Skoń,;zyło się dotych­
czas r.Lczej siczę:;liwie """'. na 

Podobne nielJezpi>,c1ei1slwa czv 
hają na dzieci sancc;J.\\Jące ,1-; 
po ul. ZtotoryJskiej. '.V�pomn\eć 
ró,"-nież warto o cz'"��:ych uprz.y­
musowych k�µlclach'' w KaczJ­
v.·ie, gdy po<l lyżw:arzem zała­
muje się kl"Ucha slrnrqpa lodu. 

Przytoczone przy Kl ady chyb" 
najlep:ej św,:,dczą o tym, ze 
sprawa urzadzenia śii,5awek i 
lodowisk dla dzieci 1 101!odzieży 
urosła u nas do powa)nr•go pro­
blemu, który wymaga ;ak na.,­
szybszego rozwiązania. Miejsc na 
urz..1dzenle ślizgawek mamy na 
pewno pdd dnsratkiem \\·ymini­
my bodaj kilka: w pierwszy1<1 
rzędzie 1.anied\Jany staw w par:-: ..1 
przy „WenecW , jez;ion• przy ul 
Glogowskiej, rozlewisko w PA,­
ku Złotoryjskim", tia"T•e korty 
przy ul. Monit•szki. Docr,odzą !>O" 
nadto place w ogróm ich jor­
danowskich, boiska i µ.;"'ce z,. 
baw dziecięcych. 

Sądzimr, iż urząd,tn:em „cen­
tralnego" lodowiska w 1:..arku pl)­
winśpn 1.ając się Zarzą', Ziel1,;,i 
Miejskiej. Urz;;dzeniem ;11zga\\0P.k 
i lodowisk w wyże: podan,1 ch 
mlejscach po-,•. inny się Wjąć in­
stytucje i 01·1,anizacjc. Które " 1  
do tego n ·  ejako preci;'stynowanE'. 

Nie możemy się, nieslet�• pow­
s�rzymać od pvt.an:a, ce, w ty•n 
kierur.lrn zrobiiy n" przykl::id 
nasze Komitety Blo'<0we. Zwi<1-
ZP.k Młodzieży Socjalistycznej, a 
zwłaszcza Związek Harcerstwa 
Polskiego? 

Co w tej clziedz\me zdziat�­
lo Towarzystwo Kr1ewi�nia Ku!­
�:irY Fizycznej·. Barri7,.> ładnie, 
1z TKKF pr-,wadzl w o!�rc,sc 
zimowym naukę piywBnia na 
�rytym basenie. w,·oaje n�..m si,: 

Okres pierwszych mrozów na­
suwa zazwyczaj myśl przejścia 
na nową formę ruchu, jaką jest 
jazda na łyżwach. Dlatego też na­
leży sądzić, że ten rodzaj atrak­
cyjnego wyżycia się wini en zna­
leźć właściwe dla . siebie miejsce 
w szkołach, a w szczególności w 
programowych lekcjach wycho­
wania fizycznego. 

Uważam. że rzucone hasło -
,.Każda szkoła ma swoje lodowi­
sko", wydaje się jak najbardziej 
aktualne, zwłaszcza, że urządze­
nie go nie nastręcza zazwyczaj 
zbyt wielu trudności. Tym, któ­
rzy są pełni inwencji w tej spra­
wie, należy podać kilka prak­
tycznych wskazań ; 

- dokonując wyboru miejsca 
pod ślizgawkę. należy uwzglę­
dnić bliskość wody; 

pod taflą lodu było w kolorze 
białym, przez co zapobiegniemy 
zbyt wczesnemu topnieniu lodu; 

- wodę należy lać z umiarem, 
w niewielkich ilościach, tworząc 
stopniowo wzajemnie nakładają­
ce się warstwy lodu 

- celem otrzymania idealnie 
równej lodówej tafli, należy 
przeciągnąć po lodzie przybitą 
d:> laty s�matę. na którą lejemy 
be:i; przerwy z konewki gorącą 
wodę; 

- obok lodowiska powinna być 
szatnia, zaś na krawędziach lo• 
clowej taili umieszczamy ławki, 
które umożliwiają zmęczonym 
odpoczynek; 

- poza tym lodowisko powinno 
być oświetlone, najlepiej jest, 
gdy światło pada pionowo z gó­
ry w dół, na płaszczyznę lodu. r 

R. Pulawskł 

I 

Najgorzej, że oprócz Niem 
ców, walczyć trzeba było 
także z NSZ, bezwzględny• 
mi bandami, które na na­
szym terenie były bardzo 
liczne. 

W lipcu 1944 roku po 
,vyzwoleniu, gdy powstał ba 
talion operacyjny Głównego 
Sztabu MO pojechałem ra­
r.em z grupą innych towa­
rzyszy do Lublina, Wraz z 
całym sztabem doszliśmy 
wreszcie do Warszawy. 

• 
1 

Wspominki 
ciekawe perspektywy! 

Jednak, że o sportach zimowych 
też należałoby pomyśleć Bo ktt• 
ma je krzewić, jeśli nie Towa­
rzystwo Krze,vienia, 

• Dziwny spokój zachował w 
tej sprawie rv:iejski Ko,r.itet Kul­
tury FizycznE'J i T1..1-ystyki ni� 
przejawiając również żadneJ Ini­
cjatywy. 

- naj lepiej do tego celu nada­
je się boisko lub Inna równ<t 
płaszczyzna, którą następnie wo­
kół otaczamy kilkunastocenty­
":etrową krawędzią zrobioną z 
ziemi, ewentualnie ubitego śnie­
gu, 

wskązane jest, aby podłoże 

Już w nastijpnym 

Lubin , ,Górn ik" 
przeslul 

istnieć - W 1950 roku prz;yjecha­
tem z rodziną do Legnicy. 
We Wrocławiu skończyłem 
Międzywojewódzką Szkolę 
Partyjną i jako pracownik 
KP w Legnicy, oddelegowa­
ny zostałem do pn,cy agi• 
tacyjnej na wsi. ' 

Tow. Zawadzki od sierpnia 
1958 roku pracuje jako bry­
gadzista w Fabryce Prze­
wodów Nawojowych. Jest 
także członkiem Egzekutywy 
Zakładowej Organizacji Par­
tyjnej. 

Rozmawiała 
A. Ja.strzeb�ka 

Odpowiedzi 
redakcji 

(Dokoflczenle ze str. 5) 

przy kawie i herbatce. Na wie­
czorkach tych chcemy uczyć mło 
dzież tańca, jak również tego 
wszystkiego, co zwykle określa­
my słowem savoir-vivre. W tym 
celu zaangażujemy nauczyciela 
tańców. Zaproponujemy także 
Klubowi Spółdzielczemu I Dzie­
wiarzy, by raz w tygodniu ta• 

kie wieczorki odbywały się t w 
ich salach. * 

Tyle zamierzenia. Ambitne za-
mierzenia. Cze){.ając na ich rea­
lizację, już dzisiaj umawiam się 
z kierownikiem Wydziału Kultu• 
ry Tadeuszem Grochalskim na 
następny wywiad - na półmetku 
1962 roku. 

RozmawlM: Romuald NadeT 
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Tych kilka uwag k:e�je�1y 
pod rozwAgę wyże\ wym1E:m'r 
nym instytucjom i Grga:iizacjom. 
Idzie przecie� zarówno o zdro- -• 
wie i bezpieczeństwo r,ajmłod­
szych legnicwn, jak również o 
najszerszy roz:v:ój oięknego spor­
tu łyżwiarskiego i saneczkarskie­
go, dających wiele zadowolenia , 
i radości. B.F. -

Siadem krytyki 

numerze 

wynik i nasz�go 

Plebiscytu! 

.. Jan Kraluk - Legnica 
Otrzymaliśmy zapewnienie z 

'.iZBM, że roboty dekarskie w 
Gomu przy ul. Party1..antów 23 
wstaną wYkcmane w I kw. br. 

Dwieście piąćdziesiąt. . . Brak ,,ASTPY'' 
Zofia. Braszka - Legnica 
Uprzejmie prosimy o pnyby­

·-:-ie do naszej redakcji w celu 
zapoznania się z treścią listu ja­
� otrzymaliśmy w odpowiedzi 
na Pani zażalenle. 

Roman Bodnar - Lernlca 
Sprawa oświetlenia kiosku 

.,Ruchu" przy ul. Armii CLcr­
wonej w Legnicy jest w toku 
załatwiania, 

P. Danuta Kaczor - Le,-nlca, 
MPK poinformowało nas. te kie­

rowca taksówki został zwolniony z 
. nacy za wykroczenia slUżbowe 1 zł.! 
traktowanie pasażerów. 

P. Stefan Dzlekotlaki - Lemie&, 
MZBM wyjaśnia, że roboty dekar• 

,kie w domu przy ul. Z.w1r�I t Wi ... 
gury 59 miały być wykonane w 
1961 roku. Niestety - z powodu 
w:elkiego nawału prac. MZBM zmu­
;zony byt. przesunąć termin wykona­nia niektorych robót na 11 kwartał 
1902. Sadzin-.y. że ten drugi termtn 
nie ulegnie dalszemu przesunięciu. 

t.nkatorzy domu przy ul. Armil 
Czerwonej 27. 

Otnymali.śmy zapewnienie Dyrek• 
cjl MZBM, źe mieszkanka domu ho� 
dująca kury zostaJa z:ohowi-zana do 
triymanla kur w pomieszczeniu 
zamknl�tym. 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO le�ltymację slutbow� 
wy�aną przez. Zak\ady Dz.lewlarskh! 
, .M,lana" na naiwl5ko Kamberldl1 
Georgos. D-19 

UNIEWAŻNIA się zgubioną legityma• 
�,( słutho,vą nr 117159 v.rydaną przez 
?re-z. MRN, \Vydl.11'ł Zdro',v;a w Leg­
:"lłC'y - na nazwls-ko Szabathka \Van­
da. 

D·l! 

ZGUBIONO śWiadectwo szkolne z u­
kończenia 7 klas wydane prz�z Sz.k-,J� 
Podstawową we \V:-ocbwiu przy u1. 
Roosevelta - na nal..\visko \Valcz1k 
Frakse<la-Janina.. 

D·H 
?GUBIONO świadectwo z ukończenia. 

To nie my. .,Wyda.nie Wi,M>On1.e" � się jubUeusnJ 
nie doeukaJo. Ale naM& stanza siostnyca., bo, bo! Dwle-­
lele plęćd�c1dą.t numerów - to cyferk.& wcale okruła,, Zy• 
CZI\C tedy dostojnej Jubllake (t.a.k to &ię ZW1k� mówt) dlu• 
rtch 1.-t I potyleczneJ dla wsrystkleh dzlatalnoścl, uchylmy 
tak zwanego r11.obka. tajemnicy l obna.tmy poulektóN! JeJ 

wdzięki. ' • 

P0t1.iewa.i: krytyka, to potęga i 
pomaga n.a.m w życiu., stosu.je się 
j(l na lam.a.eh. gazety do.ić o.zęsto. 
Jedna z krytycznych. nmatek w 
,uuzej gazecie donosi!.a. niedau;­
n.o krótko. lecz zjadUwie, że har>.· 
cl.el nasz śpi, bo w sklepach. brak. 
jest „a..itpy". Po ukazan.iu się no­
tatki do dzi.a.!u. interwenr.j1 zate-
!efcnwwal d11rekt01" pewnego 
przedsiębi01'stUJa handlou:ego ; 
oznajmi!, że kierownik aklepu 
wielobra.nżowego otrzymnl na{la.• 
nę i pou.cze-nie, aby no przy• 

Zaczynał tsię on od słów: ,,Int.y• &złość -zamawiał „astpę"' w do-

Oryginalność 
Na jednym z !)OOledzeń redakcji, 

�kret.an naszej g;,zety przypom­
nlal wsz.ystkim w&pólpraccwnlkom. 
aby dbali o oryginalność C:ostar­
czanych przez siebie teks1.ów. 

nier Koblatka, miody at'50lwe,i,t statecznych Hościa.ch • 

politechniki, odgarnął .z: czoła nie• Po kilku cl.ni.a.eh. onże kivow-
sforny ko.smyk wio.sów ... ". 

nik na.ptsa.l List, że „astpy" w 
,,KS - GOL" _ w O-klasie!" _ hurtowni nie ma i prosi/. redak• 

donosił dział sportowy. Początek cję o interwencję w WoJewód.z-
sprawoz.dania z meczu: ,,Bramkar� kim Zarz4dzie Hurtu.. 
GOLA, Lapko, odgarn'\l z cz.o!� Przedstawiciel Wojewódzkieg0 
niesforny ko..sm,k ... ". 

Zarz�du Hurtu. poi-nformou;al 

... Sekretarz reC:akcji po przeczy- -nas, że „asti:;y" ch.wilowo dosta r-
taniu tego, odgarnął z czoła n,..- czyć nie można. gdyż arak jest 

nisterstwo odparło, że „a tpę" 
wykonywać należy we własnym 
zakresie, w ramach produkcji 
uboczne;, brak jest bowiem de­
wiz n.a. zakup surowca w SuTG.• 
bai. Poza tym jest cl.oba oszczę• 
dzania i wykrywania. 11krytydi 
rezerw. 

Redakcja. .z:amieAcila. tt.a ten te· 
mat płomienny artykuł wstępn11. 

Po kilku dnia.eh. z Za.k!adu 
Z-X w Jodłowie Kaczawsku,1, 
na.da.z:edł list z dekla.racJq. Zało­
ga dekla-rowala 11a.tychmiasto11;� 
pod.jęcie produkcji upr�gnion.;; 
pnez szerokie rusze „a.stpy". 

W chwili, kiedy oddano do 
druku artyku.! chwalący inicja.­
tl/Wę dzielnej załogi, p ·,crta przi, 
niosła. list od czytelnika, którego 
skarga. st11l.a. się podstawn do roz­
poczęcia akcji krytyczne, na te• 
mat „astpy". Czytelnik dzięk.,_ 
wai za naszą interwenci�- d.zięki 
które' w sklepie GS-u. i,ojawila 
się zMwu. p a  st a cl.o zęl:;ów ... 

- Nie chcę więcej widzieć arty­
kułu, który zac1.ynalby się od 
głów: .,Wielkie "ą osiągnięcia na• 
szych robotników" - mówił. -
Motna przecież zacząć jakoś żywo, 
od razu pokazać człowiek•, o 
którym piszemy_ Na przykład: ,,Ob. 
Fąferek odgarnął z ezola niesfor­
ny kosmyk włosów" ... 

&!orny koomyk wlooów 1 zemdlał. surowca. Taka odpowiedź red.a.k· 
cji nie wys ta rczy!a., więc napise • 

korb, no skargę cl.o Ministerstwa. Mi• ZET. 
Minął tydzień. 
Na pierwsrej stronie można bylt> 

przeczytać artykuł pt. .,JEGO 
WIELKI DZIEN". Kaz.imierz Mo­
rusek, brygadzista wient.ai,zy, od­
garną! z czoła n!eefomy kosmyk 
włosów ... 

Dział ekonomiczny umieścH re• 
portaż z fabryki drutu kolczastego 
pt. ,,KOLCZASTE ZWYCIĘSTWO"; 

���QQ���QQQ��� 

Konkurs wewnętrzny 
W gazecie, jak w gazecie. 

Wszystko trzeba robić szybko. 
Nie można odk!.,dać do jutra 
jak w biurze. I tak też pracuje� 
my, szybko i dużo. Ale. czy bvl 
już kiedyś zadowolony NACZEL­
NY REDAKTOR? Jeszcz.e takie­
go nie wynaJeziono? 

- Dziennikarka - mawiał na�z 
Naczelny. - To nie księgowość. 
Tu trzeba być operatywnym ! I· 

dniach stawiliśmy się w nieco 
Ztlliętym i zdefonnowr..nym sta­
nie w gabinecie Naczelnego. Za­
częliśmy składać sprawozdania z 
naszych wojaży. 

- Byłam w Rzeszotarach Ko­
skowic&ch i Prochowlcac.'1 .'... po­
w1edziala Anka i uśmiechnęła 
się zwycięsko. 

- Zebrałam materia! do pięciu 
reportaży w Malczycach. Jasko­
wicach, Szczedrzykowicach ! No­
wej Wsi - zapodał„ Krystyna. 

- A ja bylem w Złotoryi, Lu­
binie, Zógroclnie, Chojnowie, 
Legnickim Polu, Pnybkowie, 
Raszówce, Przybyłowicach i Koz· 
licach - zameldował Bronek. 

- Swietne! Nad1.wyczajnel Wi­
dać zaraz sportowca? - ucieszył 
się Kaczelny. - Wygraliście kon 
kurs! Gratuluję! 

Popatrzyliśmy na Bronk;,, z 
podziwem. 

- A ile pozycji dacie nam, ko­
lego Bronku, do gazety. Zebra• 
m--ie przecież masę materiału? -
dodał po chwili Naczelr-y. 

i klns szkoły podstawowej w \Vi10ty� 
c-ach. pow. Lee;nica - wydane na nazw f 
wis'.<o Chochołck 'l'eresa, 

Aby nas, młodych c.lziennikr.­
rz�. do tej operatywności po bu­
dzie. oglos1l kiedyś Naczelny we­
=ątrzredakcyjny konkurs. Mia1 
te� konkurs polegać na jak n.ij­
w,_ększej ilości odwiedzonych 
D:1ełscowości w przedą!(t. dzie­
su_:crn. dni i zebrania jak naj­
więceJ materiału. 

Rozjechaliśmy się. Po c!ziesiędu 

- Objeździłem domy kultury I 
świetlice w Miłkowicach Rokit­
kach, R�ochatej, Kunic;ch Ta­
czalinie i Wądrożu ;·zudl 
Romcio, prostując się na całą 
niemal wysokość. 

- Pięknie! - zatarł ręce Na­
czelny. 

·- Pozycje? Materia!? - zdzl· 
wił się Bronek. - Nie zbierałem 
żadnego m„terialu. Starczyło rrll 
za,edwie czasu na lapan;e pol4· 
czeń autobusowych i kol,• ;owyrn. 

Kr. 
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Klub Sportowy „Zaw!&za'' w tul 
binie, posiada bogatą tradycję ł 
dużą popularność, ściśle związan, 
z życiem i rozwojem miasta. Istni• 
la w nlm sekcja p.itki nołtej, lclc� 
koatletyki, szachów, tenisa stoi� 
wego i inne. Po odkryciu 7.lóż m:e­
dz:i, w pierwszym okresie m1edzio­
wego entuzjazmu klub zmienił sw, 
nazwę na „Górnik - Lut,in". Jed• 
nocześnie ze zmianą nazwy zmieni! 
się i zarząd, w którego ,kład w;;,­
szlo eporo lud.z.I, nie przywiązuj�• 
cych specjalnej wai:i C:-o sporto­
wych tradycji lego klubu. Pierw• 
szy zapal minął i klub ooz wlaśd• 
wego kierownictwa rowadl się. 

A szkoda, gdyż przywiązanie 
mieszkańców Lubina do B-kliuo­
wej drużyny pilkawkiej t,ylo bar• 
dzo duże, a drużyna szachistów 
w�:::zyta z powodzeniem w kloi;1.e 
hA , 

Konieczna jest szybka akcja Pl>' 
wiatowego Komitetu Knltury r,­
zycznej ocaz działaczy s,x,lea.nY"h 
w celu zmobilizowania ,•hętnego i 
ofiarnego aktywu sportowego d? 
jak najszybszego wxnowienia pracy 
tego jedynego klubu Sl)')rtowego 
Lubina. Wiosna Już za. pasem I 
kibice czekają na ciekawe ro.i;• 
grywkl. 

PROG:RAM Bil!:ZĄCT 
OGNISKO - 8-14 I. - Zaduszki � 

prod. polskiej - od Jat 18 (godz. li 
i 20,15). 
Alicja w krainie czarów - prod, 
USA - od lat 7 (o godz. 15,43), 

KOLEJARZ - 8-14 I. - Kryptonim 
"Cycero" - prod. USA - od lat 12, 

BALTYK - !-14 I. - Mlodzleńctl 
miłość - prod. japońskiej - od lat 
16 (panor.). 

PIAST - 8-14 I. Szklana Góra 
prod. pol•kiej - od lat 16, 

PROGRAM NASTĘPNY 

OGNISKO - 15-21 J. - Gracz 
prod. USA - od lat 7. 

KOLEJARZ - lS-31 I. Zuza11n• I 
chłopcy - prod. polskiej - od 
Jat 16. 

BALTYK - 15-17 I. - Zycie przeszło 
obok - prod. radz. od lat Ił. 
18-21 t. - Parasol św. Piotra -
prod. węgierskiej - c,d lat 12. 

PIAST - 15-21. I. - M!Uon - prod, 
franc. - od lat 12. 

ZLOTORYJA 

KINO PDK - 12-14 I. - Kobiety ., .. 
r:i

jąH.
- prod. szwedzkiej - od 

�5a
-

l!t \3:-
Rudy - prod. radz. -

i!;i:�i!i ::_ r;f;f'i;t �;.n - prod. an• 

Dyżury aptek 
12. I .  - ul .  Galińskiego - tel. 3S-l8 
13. I. - ul. Powstańców - tel. 35.41 
14. I. - ul. Matejki - tel. 39-71 
15. I. - ul. Jawonyńska - tel 24-SS 
I�. i. - ul. Folna - tel. 38-54 • 
1 , .  I. - ul. Gallńskle110 - tel 3�-11 
18. I. - Ul. Powstańców - tel. • 35-11 
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